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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CH RYSTUS!

B 8  •Co będzie
W  prawdziwie cudowny sposób przyszło 

do skutku wyswobodzenie z pod potrójnego 
jarzma i zjednoczenie Polski. Sprawiedliwości 
oziejowej srało się zadość. T-zy potężne mo­
carstwa, które ojczyznę naszą rozdrapały zo- 
aesły zditi^utanc. Kierownictw* dalszymi losa­
mi narodu w nasze własne przeszło ręce. Od­
tąd przyszłość nasza już tylko od naw wmycK 
zależy. Możemy stać się z czasem narodem 
wielkim, petężaym narodem, którego Dos w 
sprawach światowych będzie szanowany i słu­
chany, albo też możemy pozostać słabi, niedo­
łężni, narażeni na napaść wrogów i kiedyś wre­
szcie znowu uledz ich przemocy.

Powinniśmy to sobie jasno uświademić, że 
położenie geograficzne Polsk- jest fatalne. Ze 
w*zcch stron otoczeni jesteśmy falangą wrogów
tneubłaganych, którzy nigdy nie zaprzestaną 
fczychać na naszą zgubę.

Od zachodu mamy za sąsiada niemieckie* 
Jfo Prusaka, który nigdy tego nam nie zapo- 
® n*i źe musiał oddać, co przed stu laty zra- 
. '  O d półtoctiego wschodu będzie nam

826 - Modcal. Jakąkolwiek będzie
preyszłośc? Rosya. czy bolszewicką, czy car- 

cz5r *''*pubhkź'ńską, my jej zawsze hędziemy 
j nS-P ^ ^ ^ d z ie  w jej pochodzie ku za- 

o owi, o j więc zawsze będzie gotową sprzy­
mierzyć 8’ę na natrą zgubę z każdym z naszych 
wrogoy/. Na południowym wschodzie nie przo- 
I iini* 5Z-V? 'c na nas zdradziecki I okrutny 

, i^*raB̂ a- Jakiiu był przed póltrzo- 
le .emĘ takim pozostał do dzisiaj, takim 

. pozostanie w przyszłości. Kiczem 
g me pozyskamy ani ugłaskamy. Rozgron.io-

z Polską.
ny przycichnie, u!oiv się, ale na to tylk*, aby 
przy najbliższej sposobność napaść na n»s 
znowu chyłkiem, znienacka i znowu męczvć, 
rabować i mordować spokojsą ludność polską.

Od południa będziemy mieli za sąsiadów 
chciwych, a fałszywych i zdraórieckich Cze­
chów, którzy każdej cnwiti bęoą gotowi sprzy- 
p ie n y f się z któryrok*!wiele z &Mt,di wrogów, 
aby nas tylko porządnie oskubać.

Położenie więc nasze rm nprmr nie jest 
i r ‘ s będzie wesołe. Z różnych więc stron bę­
dzie nam i w przyszłości groził* zagłada. ChcOr 
jej uniknąć, musimy skuoić na wownątrz wszy­
stkie nasze siły, musimy starać się o tc aby 
państwo n*sze polskie było o a d o m  narsuniej- 
sze i najżywotniejsze. Czy my to jednak uczy­
nić potrafimy? Czy jesteśmy do tęgo zdolni? 
Oto dręczące p rtenia, imrzucająon arę każde­
mu trzeźwo myślącemu, a Ojcryaoę miłującemu 
Polakowi.

Niedawno jedna z gazet arwskirh wycho­
dzących w Gdańsku postawiła pytonie, czy 
Niemcy zamieszkali w kraju Połakom obecnie 
odstąpionych powinni wytrwać i oscaa+ac na 
miejscu, czy też lepiej będzie, joóołi wyniosą 
s'ę *ia nowe granice w głąb swoj ej  uamicckrej 
ojczyzny. Otóż gazeta owa roawo ając powyż­
sze przykre pytanie udzieliła rodakom swoim 
rudy, aby pozostali na miąj*a, pomatwo bo­
wiem polskie dłag* się nie B n y a s. Czeka go 
w niedalekim czasie, jako wytwór saU erny, pe­
wna zagłada a to z następ«ją<jrch powodów: 
po pierwsze dlatego, że Polska iest ro wszi ch- 
stron otoczona śmiertelnymi wrogami, którzy 
będą czychać na jej zgubę i przy najbliższej
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nacU»r_x>nr sposobności połączą si ,̂ aby pań­
stwo polskie na nowo rozebrać, powióm zaś 

x dlatego, £e Polacy nie umioją się rządzić, nie 
poaĆMkją bowiom wcale państwowotwórczych 
zdolnońw, sanr’> więc. własne państwo tak jak 
dnwniaj, tak i teraz znowu do zguby doprowa- 
\z%, Straszliwa tc groźba, którą nam ów pru- 
ski dale. ukaz w oczy rzucił. Czy jednak jest 
ona napełnia bezpodstawna?

NaaaUty należy przyznać, że Prusak nas 
zttn i natr się dobrze przypatrzył. To co się 
w Państwie Polsklom dzieje w pierw azych mie- 
skpMh jago istnienia, nie wróży dobrze na 
pzpypte«ńc< Okacuje lę , że te same wady, które 
były tMbufofc szlachty pilskiej, a które dawną 
Rzapj^oąpofita do zguby, doprowadziły, uhzy- 
maty ślę i i ozjjranryły na cały naród, na w«yst- 
kie jego warstwy, srezagólaie zaś ogarnęły lud 
polski jako warstwę tuiod* najUczni«;szą a szy- 
kującą się do objęcia spuścizny po szlachcic. 
Dawniej sz i aehLa stanowiła narócl, obac.iie ni$- 
fnał w trzech czwaitych stanowi go polskie 
wfolci&Aatws. Ono też musi wziąć aa swoje 
bafki oapowiedzuJnoćć za przyszłe losy Ojczy­
zny. Lo*y te zaś jakżeż się zapowiadają? Z bo- 
leNfa i asarkum nałefy przyznać, że niezbyt 
p ili/Slpie.
■ ' Ibiepodlagłe Państwo Polskie istnieje już
ód dziesiąiiu kiir_ tcy. Wybory do walnego 
Sejtnu, oparte na najbardziej demokratycznych 
pod lawach, odbyły sie przed sześciu miesią- 
c*iŁ, wkrótce też upłynie pół roku, jak <»w 
S j b  jako najwyższa zwierzchnia w państwie 
wHroa obraduje. Cóż jednak przez ten czas 
się dokouało? W czem na polu naszej pań­
stwowości postąpiliśmy istotnie naprzód?

Państwem rządzi rząd niedołężny, własnego 
zdarte i kierunku pozbawiony, rząd, który ao 
wysokości i trudności zodań, jakie ma spełniać, 
wcńfe nic doi óał. W  krsju panuje nieład i bez- 
rząd. Władzy wykonawczej silnej nikt nie czuje, 
bo jej n;*ma. Podatków nikt nie płaci. Skar- 
bowość państwowa w rozstroju, budżet vyka- 
zujfe za pół mku półtrzecia miliarda marek nie- 
dóteoru. Nibyto nastąpiło Polski zjednoczenie, 
tymczaeska każda z dawnych dzielnic rząd?” się 
osobno. Tworzymy Właściwie c ągle : ęszcze trzy 
pańśNra z osobnymi w każdem z nich pieniądz- 
mi. Chaos walutowy rozpaczliwy, paskarstwo 
ciągłe święci tryumfy, skutkiem czego okropna 

'  ^ifśttyzna gnębi warstwy średnio zamożne i u- 
borsze.

3ejm obraduje, atoli w jego łonje panuje 
rozprężenie, na wytworzenie stałej większości 
zdobyć się nie moź<£ U posłów nad interesem 
ogólnonarodowym góruje interes partyjno-po

lityczny i klasowy. Konstytucya rzecz pierwsza 
i najważniejsza, do tego czase nic uchwalona, 
podatki nie uchwalone, sprawa walutowa zaba- 
oniona, administracyjny porządek w krajU nie- 
zaprowadzony. Sejm jest kłótliwy i krótkowzro 
czny. [edyny ważny czyn, na który się Sejm 
zdobył, to uchwelenie reformy rolnej. Ale i to 
wielkie dzieło spaskudzono, wprowadzając doń . 
takio niektóre zasady, które bezwarunkowo al­
bo przeprowadzić się nie dadzą, albo, gdyby 
były przeprowadzone, aprowadzą na kraj zubo­
żenie i klęski. Co jesc szczególnie niepokoją#*, 
to ta srpetna Sejmu obojętność na wszelkie 
zadania ogólno-narodowej polityki. Jedynymi 
w tym ponurym obrazie jasnymi promieniami 
to dwaj ludzie prawdziwie opatrznościowi: Pił­
sudski i Paderewski. Polityka zagraniczna zrę­
cznie prowadzona i wojsko doskonale organi­
zowane, świetnie prowadzone i po buha.ersku 

j za Ojczyznę walczące. Waiue to są : bardzo 
dodatnie strcr.y, ale cne za wszystko nie wy­
starczą. Choćb) Paderewski jak najzręczniej 
polit/ką zagkaniczną kierował, choćby żołmsrz 
polski jeszcze więćej okazywał bohaterstwa 
i ducha poświęcenia, to do podtrzymania po­
tęgi państwa to nie wystarczy. Potrzeba jesi.cze 
ładu wewnętrznego i poczuwania się do ofiar­
ności i do świętych na rzecz państwa obowią­
zków. Tymczasem społeczeństwo nasze polskie 
rozwiniętego zmysłu państwowego nie posiada. 
Każdy radby od państwa jaknąjwięcej otrzymać 
a od siebie rie chce temu państwu nic dać. 
Licznym rzeszom obywateli cnodi i tylko o oso­
bistą wolność i o swobodę robienia co się ka­
żdemu zachce.

jesteśmy istotn;e społeczeństwem niesfor­
ne® i do zorganizowania trudnem. Ojczyznę 
uciskaną i nębioną bardzo kochamy, umierać 
za nią po bohatersku umiemy, ale żyć dla O j­
czyzny, dla jej dobra pracować wytrwale po­
święcać się, to do tego nie bardzo jesteśmy 
uzdolnieni. Cóż więc stanie się z Polską w naj­
bliższej przyszłości?

Oto stanie się to Co my,sami z niej źre­
bimy. Jeżeli zdołamy otrząść się choć w czę­
ści z naszych wad plemiennych. Jeżeli zrozu- 

,mierny, że państwo, w którem obecnie żyjemy 
to nie to cawne państwo wrogie zaborcze, 
lecz że to my* sami sobą rządzący to państwo 
tworzymy, to wówczas może zdołamy się utrzy- 
mcć. Inaczej zginiemy powtórnie i to już na 
zawsze. Bóg zesłał na nas jako na naród i pań­
stwo próbę grobu i śmierci, terez poddaje nas 
próbie życia. Jeżen jej nie przetrwamy zwycię­
sko wówczas biada nam! Pamiętaj więc ty, 
chłopie polski, że teraz przyszłość Ojczyzny



głównie na łwoich spoczywa barkach. Jaaeli 
potrafisz patrzeć dalej niż sięga twój kkeewy 
interes, jeżeli potrafisz od twojego właaaego 
państwa nie tylko brać, ale dla tego paftwfcwa 
ponosić takie ofiary, jeżeli potrafisz być>oby- 
watelem nietylko wolnym, ale także karaym, 
wówczas uczynisz Ojczyznę wielką i peląiną 
inaczej doprowadzisz ją do ponownej zguby.

O tem, żc, gdy chodzi o najświąBze 
interesa narodowe i państwowe, zarówno oso­
bista wolność jak i wszelkie interasy kłaaawe 
muszą zejść na plan dalszy, o tem niełczni 
tylko pamiętają obywatele.____________________

Sejm przed urlopem.
Zbliża aę  szybkiem k'okiem chwila, kiedy Seim 

lezejdzie się na odpoczynek letni. W oczekiwaniu tej 
chwili Sejm załatwia pospiesznie różne ustawy, regu­
lujące bieg życie państwowego i przygotowuje się do 
ratjrfikacyi traktatu. Gdy Sejm tę sprawę załatwi, 
przyjdzie pora na przerwę letnią w ebiadach, której 
z niecierpliwością zwłaszcza oczekują poslawie wło­
ściańscy, pragnący żniwa spędzić przy pracy w palu.

D o ważniejszych spraw, które Sejm załatwił 
W ubiegłym tygodniu należy

UCHWALENIE USTAWY O DOBRACH 
DONACYjNYCH.

W  sprawie tej starcie zdwń wywołał paragraf IV 
ustawy, postanawiający, ie  właścicielom dóbr donacyj- 
nych mają być zaliczone wkłady, poczynione w tych 
■piątkach w ciągu ostatnich lat pięciu. Miało się to 
stać z chwilą, gdy państwo przejmie te dobra dla roz­
parcelowania pomiędzy bezrolnych. Sejm żądanie to 
większością głasaw odrzucił i postąpił słusznie, 
b o  właściciele tych majątków, przyszli w ich posiada- 
nie * krzywdą ogółu polskiego i dość już z nich ko­
pyści bezprawnie ciągnęli. Fonadto Sepu załatwił się

MARY A REI ITT.

ZA POLSKĄ SPRAWĘ.
(Obrazek z niedawnej przeszłości).

Opowiem wam dziś kcchani c<y0.i;.cy, histcryę 
prawdziwą małej dziewczynki. Czytając to opowiadanie, 
pomyślicie może nieraz, ie  jest to bajeczka, a tymcza­
sem zdarzenie to prawdziwe i działo się niedawno, bo 
zaledwie przed kilku miesiącami Przeczytajcie uważnie, 
zapamiętajcie debrze to, co  wam tu podaję.

Nazywała się Aninlka i miała duże, szafirowe jak 
bławaty oczęta i włosy jasne, jak len.

Chociaż zaledwo skończyła dziesięć lat, uważaną 
• 1 iedn,k. w d*mu z* dużą już dziewczynkę i sama 

meble również ta taką miała. Była bowiem najstarszą
W / ° T  1 n,’ er*2 wyręczając mamusię, musiała zaba­
wie ł ia, lub zaopiekować aię maluebną Irenką.
* amci mogli jeszcze grymasić, ona była zawsze grze­
czną, bo przecież musiała być pjrzyl^adena małemu ro-

------------------------------------------------------------------ m
Z USTAWĄ O POLJCYl PAŃSTWOWEJ»  

I O BEZPIECZEŃSTWIE PAŃSTWA POBCZA& 
WOJNY

Łącznie z ustawą o  połicyi państwowej, re_ 
jącą wewnętrzny jej ustrój, Sejm ucharalił rezo lu cj^  
wzywającą rząd do opracowaaia instrmkcyi, która mu< 
łaby zobewiuywać poiicyę wobec obywateli. Instrukcyk 
ta ma oprzeć się na aastępujących Asadach:

1. Obywatel Rztcijmospolite; * f e  mu ż e  k y d  
a r e s z t o w s a y ,  a a i  p o d d a n y  r e w ir y !  a i a b i i U j  
b e z  r o ik a z n  p teem m ego w ładk. s ą d o w y c h /  
z wyjątkiem schwytania go na gorącym eczynku. Uwie­
zieni, k t ó r y m  w  d ę g u  48 g o d n a  a te  zakomru ̂  
a łk a w a a a  a a  p i h a b  z  p e d p k e m  o ł a d z  s ą d o ­
w y c h  p rzy czy m y  a r a s z to w s a ia ,  a d a y i s j ą  w ie- 
z w ła c z n fe  a  a l a w ć .

2 .. Mieszkano obywatela Rzeczypospolitej jest 
nietykalne. W k racaaau u  d o  m la c rk a a ia , r e w iz y a  
d a m w jra , z a trz y m a n ie  p a p ie r ó w  i r a c k o m a ic i  
d o k e a y  w a ć  a łą  m a t a  ty tk a  a a  m a c y  p is e m n e ­
g o  r e z k a z n  w ła d z  s ą d o w y c h .

C o się tyczy ustawy o zafcezpieoaeniu państwa 
w czasie wojąy, to chodziło tu o ta, aby rada mini > 
strów mogła upoważnić ministra spraw wewnętrznych* 
o  ileby tego sobie życzył, d a  w y d a w a m ic  u r s ą i  
d z e i .  w y ją t k o w y c h  n a  a k r e i  u j d ł u i a j  trzy . 
m iaa łąC zay , ograniczających piawa uUywatelskie.^ 
Upoważnienie udzielone być mo: e bsdż dla całego 
obazaru b. zaboru rosyjskiego, bądź u>a peszczegór 
nych jego miejscowości. V. razie potrzeby upoważnie­
nie może być przedłużone uchwałą rady auaistrów 
każdorazowo ua r a  t, nie przenoszący S auesięcy.

Socyal!stoai, którzy naiwidoczniej nie chcieliby, 
aby w państwie polskiem, nawet w czasie wojny pa­
nował porządek, aby komuniści megii bez przeszkody, 
prowadzić swą niecną agit.cyę żntypaństwową aewet 
wśród wojska, jak to czyn.ą obecaie, w/atąpewali ostro 
przeciw tej ustawie, ale Sejm mimo te ustawę przyjął.

Wielką burzę wywołało też wśród secyalistów 
przemówienie księoza Szczęsnowicza

dzeństwu. Za to też mamusia nazywała ją s\/oją „po­
ciechą kochaną".

Mieszkali wszyscy w Warszawie i Anielka już do 
ozkoły chodzila-

Jakos pized rokiem zaziębiła się, dostała gorączki 
i kilka tygodni przeleżała w łóżeczku.

Gdy się dziewczynce trechę polepszyło, doktor 
kazał wywieźć ją na wieś.

Było z tem dużo kłopotu, be aai mamusia, ani 
tatuś nie mogli wyjechać w tej perze, ałe deklor twier­
dził, że jeśli Anielka teraz nie pejedme, nie przerwie, 
nauk, nic wvpocznie zupełnie i sił aie nabierze, to bę­
dzie długo słabą, a może nawet i uaarze.

—  Słeńca jej trzeba, wsi aas^ej, swebedy i ruchu 
dużo —  mówił doktor — i jeJb jej paistwo tego 
wszystkiego nie dacir, za nic nie edaewiedam.

Nie było więc rady, trzeba byt* wyszukać jaką 
wieś, _ '

Mama przypomniała sobie, że w pobliżu Wima 
zna daleką krewna staruszkę i aapiaafc, prosząc, by 
Anielkę przyjęła do siebie.

Pani Bilińska nie odriisała, lecz przyjechała sama 
zaprosić i zabrać dziewczynkę de siebie. Wiedziała b f



O G W A Ł T A C H  I TESORZE, STOSOWANYCH
” ? S Z E 2  K C Z IU N IS T O W  W  S Z P IT A L A C H
w a » z a u « V i c b ,  ?dxie objąwszy posady. zcro-airzo-
wali *ię w zv\ iąie' i robią co się im żywnie podoba.
„ f i e w a r a f “ komuniści rządzą się lam niepodzielni *.

ca jaskrawe w y p a i id  tarom i zmącania
się m*& ryi —, którzy p r ó b u ją  w yłaauć się 
z .oJ u h ss6w k w M U ta ts w .

OpM niektórych wypadków wywoływał wśród 
posłów nie;edr.oiuotrkc głcńne ©krzyki oburzenia, ja- 
koto: LtWńslsty ćb erc, ha^ba, ta k ! n n z y  rr,syŚ,u 

Wypadki t; dochodzą do wiadomości wiedzy,' ale 
la działfe tak powoli, niedołężnie i pobłażliwie, że ża­
dnych skutków ni* mołsa się doczekać. P o  szp?ia™ 
Ie c b  ltoM K w ifa l j r z ą i z a j ą  s t r e jk f , v /^ rce , t a i -  ! 
c c .  k ra y ca m : „ P r e r z  z  P o l s t ą ,  p r e c z  a w o j-  j 
s k W m !*  : „N a s  je s t  4 4  ja B lo n y , j p e -  1
steśa.^y w  R o s y i  i n a  W ą g r s P c k , a b i s -  I
d k ą p  port i j s u j s I  s t e p w r i  b p d s ie  P oi =tka!“  j 
Y etaiąąn rew eikrscy j** wezwała ministra spraw we- 
wl^jhuipoii do ę a c r r i f  yek kroków, maiącyth as ceiu 
f tyefc stosunków, a przwJewuystkiui do b v -
?  - vttocJisdgsa łirwueiąei* ue R ip lta ll w s r s z e w -  
■UN s n j i r i s r i T . w k n y d i  s t o s a w a s ia  f w  iłtu 
i teru ru .

W  teku dyskuayi a&u tą sprawą poseł Gilyk 
*v p .kos— prsnmówinnśu stwierc ił, ze

w  s z p i t a l a c h  s t a n ę l i  w  o b r o n i e  c h o r y c h  i z a  to rzucano 
się na nich.

T o n>:_ jest p o j e d y n c z y  w y p a d e k .
O d r y w a c ie  ludzi od warsztatów pracy 

za isue przekonania i wyrzucacie z fabryk. 
WV chcecie zdezorganizować robotnika, fe« 
sto^eie dyktaturą, która chce zjruleść robo­
tnika, ha robotach publicznych robotnik nansi 
płacić na orgaalaacye jkomumstyczue-socyal- 
ne, a jeżt ii nie płaci, to jost wyrznean j .  Ro­
botnik robotnika wytrąca z  p r a s y  i w pę4.a  
g o  w nędzą ( n a  p r a w i c y :  hańba!}.

W  Jaworzsie robotnicy występują z organizaeyi 
socjalistycznej i wstępują pod sztiadar chrześcijański. 
P. Dsł .yińki pewefcosn rozjożdiał p o  ul. j a -  
w o rz isa , n ie  c h c ą c  furrr>- r.Lo p o je c h a ć  na 
ogią«Łsiiny ź le  z b u d o w a n y c h  d o n ik ó w . P. Pniak 
w Białymstoku n a  wiecu r o z d a w a ł  e d o z w y , 
v/ k ta  j i h  n a p is a n o :  „ p r e c z  z  s s m e in ,  n ie ch

tfOtr/iLISCI Z P. P. S. I KOMUNISCI
TO JEDNO!

Opowiadają* soeyaKśeie Szeznrkowski n u , który 
stanął w obreaio ni opora sadków, pannjncjch 
w n łła ła e k , poseł Gdyk mów...

Fan Sćuaerkewski chce sprawę zbagatnHzować 
i smsuesó wszystkie krzywdy, pepełaiau* przez związki 
su ^ewstyezs*. W  obronie robotników, których ja re- 
n m irn tm  massę przedstawić izbie krzy wdy, ,akie im
f sfaoeta ze strony robotników socyalistycznycn. 

u j a d ł  Polski odradzającej się będzie napisane, 
i* rahetaik znęcał sią and robotnikiem jedy­
n ie  z a  j - i f s  p ra e k o n r .ii.a  (na lewicy Wrzawa coraz 
większa). Rębothfcy czasie wymumenego sttejkt!

i - t -----  #—----- —f —------
zjjiy- rewolucye!** (burzliwe protesiy na lewicy).
'właśnie dlatego glos protestu musi zabrzmieć w tej
jzbie, aieby te j zbrodni pełołys keoiiee.

O UWOLNIENIE SUWALSZCZYZNY 
O D  NIEMCOT*.

wiem, że manie trudno byłoby odjechać z domu od 
małych dzieci.

—  le, iyiko nudno nie było ze starymi —
mówiła staruszka — bo w naszych lasach ciche i smu­
tno.

Anielce smitno było rozstawać się z rodzicami 
i z rodzeństwem. Żałowała szkoły, nauczycielki i towa­
rzyszek, crękaw ą1 byta ednak bardzo tej podróży, bo 
nigdy dotąd oaiej nie wyjeżdżała i na prawdziwej wsi 
■ie pyk. Lato spędzali zwykle na lei nic ra mieszkaniu 
k o l o  Wai.taP.wy, więe ani dużego lasu, ani łąk zielo. 
nych nie ziała wcale.

Bardzo była ciekawą, jak to tam będzie w tem 
Pciukmu i  jak ona tam będzie żyła?

Przy?ccMafy r.a nieszczęście wieczorem i nic doi 
rzeć nie mogła, bo  na dworze było ciemno, Zmęczyła 
ją droga '• babcia oGrazu zaprowadziła ją do sypialne­
go poko?u i ułożjłs w bialcm, wygodnem łóżeczku.

Usnęła zaraz i dopiero jasne promienie słońca 
zbudziły ją późnym rankiem.

Rozejrzała się zdziwionymi oczkami dokoła i przy­
pomniała sobie, gdzie jest.

Wyskoczyła z łóżkz. i pobiegła do okna.

I naraz krzyknęła z radości i zachwytu.
Maj to bowiem był p:ękny, cłepły w  „ taki, juki 

tylko bywa na wsi.
Au alka nigdy nie widziała tak cudnie kwitnących 

;abłoni i grusz. Wcale liści zielenych nie widać było 
na drzewach, klóiych korony pokryte były białoróżo- 
wem kwieciem. Pod oknem kwitły liliowe bzy. Cudo­
wna woń ich rozchodziła się dokoła. Anielka wychy­
liła się i przez otwarte okr.o ułamała kiść wspaniałego 
kwiatu.

Nigdy nic tak pięknego nie widziała.
W tej chwili ktoś dotknął jej ramienia. Odwró­

ciła głowę i śmiać się zaczęta.
Na okno wskoczył duży, biały kot i mruaeąc, 

pieszczotliwie ocierał się o  dziewczynkę.
— Jnkiś ty śliczny, kotku —  mówiła głaszcząc 

jego miękkie futerko dziewczynka —  i jak tu ślicznie 
w iem waszem Połukaiu.

Zrozumiał ją widocznie, bo jeszcze się bardziej 
do niej przytulił i ogonem poruszył zlekka.

Drzwi się otwarły i weszła pani Kalińska.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Do donioślejszych uchwał należy rówai-ś a drwala 
Sejmu, jaka zapadła na skutek żądań posła ksiądz. 
Lutosławskiego ednośnie do Suwalszczyzny.

Ks. Lutosławski w przemowie »wej stwierdził, że 
oknpocya niemiecka południowej Suwalszczyzny f s t  
bezprawiem z punktu widzenia narodowego, jest 
w sprzeczności z rozejaaem, układami, zawartrmi w S aa 
i ostatnim rozkazem marszałka Focha, który zażądał 
od  Niemców bezzwłocznego opuszczenia Suwalszczyzny. 
Nie jeden wypadek zamordowania kogoś przez tłum, 
ale dzieją się systematyczne mordy i gwałty, aa które 
rząd polski prawie nie reaguje. Ludność południowej 
Suwalszczyzny wystawifa w ' snym kosztem sławny ,pu łk 
suwalski, oddała go  armii Rzeczypospolitej, wKtórej 
obronie ten pułk walczy. Krew uię pniaka łoje 
i stopi cze aiomlaccy mic sobie z aa>zych pa­
pierowych protestów ale robią. Schodzimy na 
pośmiewisko w oczach Europy, źę nie umiemy ODror.ić



: ,v'
s w o i c h  o b y w a t e l i  i p r z e c i w k o  p r z e m o c y  w y s t ą p i ć .  
N i e m c y  p o d s t ę p n i e  n i b y  c h c ą  o p u ś c i ć  S u w a l s z c z y z n y
1 p u s z c z a j ą  t a m  t c  w ł a d z e  l i t e w s k i e  z  p ó ł n o c y ,  k t ó r e  
s z t u c z n i e  s t w o r z y l i  d l a  u c i s k a n i a  P o l a k ó w ,  a ż e b y  u n i e ­
m o ż l i w i ć  w s p ó ł ż y c i e  t y c h  d w ó c h  l u d ó w  z e  s o b ą .  Z g o  
d n e  w s p ó ł ż y c i e  z  L i t w i n a m i  m u s i  b y ć  u w a r u n k o w a n e  
p r z e k o n a n i e m ,  ie  Pólakpw bezkarnie gwałcić 
n i#  w ciiiO ,

S t a n o w i s k o  p r a w n e  w  p o ł u d n i o w e j  S 'w r d s z c z j  ź:> e  
j e s t  j a s n e :  k r a j  t a n  b e z s p r z e c z n i e  n n l e ł y  d o  
d o l s k i ,  a s i e j s z o ś ć  l i t e w s k a  n i c  d o c h o d z i  t a m  
d o  V ! J / 0,  b r a ł  u d z ; a ł  w  w y b o r a c h  d o  S e j m u  k o n s t y ­
t u c y j n e g o ,  k c a l i e y s  n a m  g c  w y d a ł a ,  a  r z ą d  p o l s k i  ? o  
a p r o  w i z o w a ł ,  I u & b o ś ć  c i ś ł a  w o i a  o  p o e e c ,  r a t u ­
n e k  i  p r z y ł ą c z e n i e  d o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  
m a r n y  w i ę c  w s z e l k i  t y t u ł  p r a w n y  e w a k u o w a ć  t e n  k r a j

2  b r o n i ą  w  r ę k u .
U w z g l ę d n i a j ą c  c z ę ś c i o w o  ż ą d a n i e  k s .  L u t o a ł a w  

s k i e g o  S e j m  p o w z i ą ł  o d p o w i e d n i ą  u c h w a ł y .  W s p o m n i e ć  i 
r e i  n a l e ż y ,  l i  S e i m  z a j m o w a ł  s i ę

U ST A W Ą  O  OSOBISTYCH SW IA lH ;ŁcJ«tt£H  
WOJENNI CU.

S u b k o m ł t e t  K o m i s j i  w o j s k o w e j  p o c z y n i ł  d a l s z e  
z m i a n y  w  p r o j e k c i e .  N a j w a ż n i e j s z ą  ł e s t  t a ,  ź e  k o r n i s y a  
p r o p o n u j e  z n i e s i e n i e  p r z e p i s ó w  o  s ł u ż b i e  p o m o c n i c z e j ,  
k t ó r e  s t a ją  s i ę  z b y t e c z n e  w o b e c  u s t a w y  o  ś w a d t z e -  
n i a c h  w o j e n n y c h .  Z m i e n i o n o  d a i c i  g r a n i c ę  w i e k ó w  
o  t y l e ,  ż e  d o  ś w i a d c z e ń  w o j e n n y c h  p o w o ł a n e  m a j ą  
b y c  o s o b y  w  1 7  r o k u  ż y d a .  D a l s z a  z m i a n a  o r z e k a ,  
ż e  o s o b y  p o w o ł a n e  d o  ś w i a d c z e ń  w o j e n n y c h ,  o d p o  
w i e d z l a l n e  s ą  t y l k o  r .a  w o j s k o w e j  d r o d z e  d y s c y p l i n a r ­
n e j ,  n i e  z a ś  p r z e d  s ą d a m i  w o j e m . }  m i ,  j a k  t o  p n t e w : - 
d y w a ł  p r o j e k t  r z ą d o w y .

PrssycSent Panerewsk» 
o traktacie pokojowym.

l«k ier poU .i -
„"om an Dmowski i ja ~  n M . . : .

podpinaliśmy traktat w gtąbokiem . 'w .
inaczej postąpić nie bvł» nam wolno. »*»<-
głęboko wszystko, co było dla nar i :cn.ł ‘ .
tacie, ale także i tadosnego SpelruLmy s\. 0 1
zek. Lepiej pracować nie ir.oghśmy. . .

„W  traktacie Pcłsbf z Niemeanar są «*« 
k o r z y s t n o  d la  n a s  aa„‘aay. Wywierali w. 
kierunku nacisk bankierzy, kacitc . >©*» 
a m e r y k a ń s c y , © raz a n £ * e łck a  „Lr.fe^ w*’ p a i^ y  
(socjaliści). Dziwne, że w tych okolicznościach o^c 
kapitał i obea praca porozumiały s ^ 
nala im  niekorzyść Polsk!. ,

„Warunki ticklalu o  mniejszościach na: oao\ryc 
są oczywiście niemiłe dla nas. - T e prewa r--c °1 ’ 
s z ó ś c i  b y ły  usYwalome, zR -ilm  p o d p is a n a  za- 
w ie s z a u is  brcu > . Pracował nad tern obey kapitał.

„Najbardziej krzywdzące nas w traktacie ,est 
przyznanie piaw językowych i kultu* alnych Niemcom, 
zamieszkałym w * olsce, podczas takie prawa nic są 
zagwarantowane Polakom w Niemczech. Należy, soy

-— .  : —
S e j m  u p o m n i a ł  s i ę  o  p r a w a  P o l a k ó w  v :  N i e m c z e c h  
p r z y  p r z y j m o w a n a  N i e m c ó w  d o  L i g i  n a r o d ó w .

„ N i e s y m p a t y c z n e  d l a  n a s  i g o d z ą c e  w  s u w e r e n ­
n o ś ć  p e ń s t w a  j e s t  t n n f ę d z y n e r o d o z r i e i i t e  d f l g l y ,  
G d y ś m y  p r o t e s t o w a l i ,  w y t l o m a c z o a o  r . a * ,  ż e  o ą i e -  
u i# in s -  L ć g z  n a r c a ć w  b ^ c Y l e  a < j iB .i< j| * z y a * ł ł ,o d o »  
w i e i d e  ^  s z y s t b i c h  r z e k .

„ S r - r n w ę  u d z i a ł u  P o l s k 1 w  s p k c i e  d ł u g u  r o s y j .  
i k i e j o  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  r i m iłą , r ? c z * j  c o  d o  f e r m y .  
B y l i ś m y  im . t o  p r z y g o t o w a n i  ; u w a ż a l i ś m y  s z e r z  z a  
a i e u n i k n i o B $ ,  Z a  n i e m i ł e  a t o l i  u w a ż a l i ś m y  v  r a c z e n i e  
n a m  t e j  k l a u z u l i  p r z e d  r a m y m  o d j a . z d * m  d o  W e r s a l u ,  
w  o s t a t n i e j  c i  w ' l i  p r z e d  p o d p i r . a r d e m  * » o k t a t u ,  w o b e c  
c z e g o  p r o t e s t y  n a s z e  p c z o s t a ? y  b e z  s k u t k u * .

K o ń c z ą c  s w o j e  p r z e m ó w i e n i e ,  p r » z * * s  w * r . : . - , i r ó w  
p r e s r i ł  k « Ł E 3 \ s y ę  e  p r z y i ę d e  t r a & i a t r z  z  d o b r ą  
w i a r ą  i p r z e d s t a w i e n i e  g o  i z b i e  d o  r r . t y f ś k a c y i

P o  p r z e m ó w i e n i u  p r e z e s a  m i n k t i ó w  o d b y ł a  s i ę  
d y s k u s j a ,  k t ó r a  p o p r o w a d z i  d a l e j  $ « i a  «  p e ł n e m  p o ­
s i e d z e n i u .  W  c h w ; - ' ,  g d y  b i e ż ą c ;  % v rv .s r  n a s z e g o  p i *  
sn a a  d a j d z i e  d o  r ą k  C z y t e l n i k ó w ,  z k t a t  p o k o j o w y  
b ę d z i e  j u ż  z a p e w n e  p r z e z  S e j m  z a '  w e d z o u y .

Nuncyurz papierki wręcza aacsakii- 
kowi państwa listy ii«T®rs:yt-dida|ąpe.

D n i a  1 9 - g o  b .  m., o d b y ł  się w  R s l w e d e r z c  gdąie
mieszka Piłsudzk?, a k t  wręczenia n ; uroczystej audy-
e n c y i  l i s t ó w ' u w i e  1 z y t e h u l a j ą c y c h  p r z e i  p l m r w K j / C  n u n  
c y r t s z a  a p o s t o l s k i e g o  m o n d g m r a  A c h i l l e s a  K a l t i e j  
a r c y b i s k u p a  L e p a n t u

O  g o d z .  1 2  w  południe j e n .  , „ c v n e  i a d v u t * n t
n a c z e l n i k a  p a ń s t w a  r o t m ,  P o t o c k i  u c t a l f  s ł ę  p c  w o z a m i  

u . i c z t l n i k a  p a ń ć  i w a  c ł o  m i e s z k a n i a  r a .B c y u r .a t .  P o w o z y  
p o p r z e d z a ł  p l u t o n  i - g o  p u ł k u  s z ^ . J c ł n r ó w ,  z a  p o w o *  
■ a m i j e c h a ł  p l u t o n  3  g o  p u ł k u  u r a n ó w .

O  g o d ? .  i 2  m . 1 5  n u n c y t 8 7  z  s « k r * t a r z e m  n u n -  
c y a t u r y  k s .  L e l l e g r i n e t t i m  w y j e c h a ł  d o  B e l w e d e r u .  
W  p i e r w s z y m  p o w o z i e  j e c h a ł  n u f i c y o s z  z  j e n .  J a c y n ą ,  
w  d r u g i m  s e k r e t a r z  n u n c j a t u r y  z  r o t m .  P o t w C K i i i i .
0  g o d z .  1 2  m. 3 0  pow ozy zajechały' p r z y  dżwiąkach 
b y m n u  papieskiego na d z l e d z l n ł e c  B e l w e d J r t i ,  n a  
k t ó r y m  u s t a w i o n a  k o m p a n i a  h o © o r c ~ v a  s z k o ł y  p a d c h o -  
r ą ż j c h  z e  s z t a n d a r e m  o d d a l a  h o n e r y  w o j s k * w e .

W g ł ó w  u c m  w e j ś c i u  do pałacu p r z y j ę l i  n u n e y u -  
s z a  d w a j  a d i u t a n c i  n a c z d n f ł s a  p a ń .< * w a , D o  s a l i  a u -  
d y e n c \ ’ c n a l n e j  n u n e y u s z a  i s e k r e t a r z a  t u n e y a t u r y  w p r o -  
w a d z i f i :  s z e f  k a n c c l a r y i  c y w i l n e j  p .  C a r  i d y r e k t o r  
p r o t o k ó ł u  m in .  s p r a w  z a g r .  l i r .  P r 7. * z t k ł e c k i .

' N a c z e l n i k  p a ń s t w a  o « a f e i w a i  m n e y u s z a  w  o t o ­
c z e n i u :  k s .  K a k  o w a k i e g o ,  a r c y b i s k u p a  m « l r o p o l i t y  
w a r s z a w s k i e g o ,  p p . : T r ą m j j c z y B s k i e f o ,  mars W l r a  s e j m u ,  
W o j c i e c h o w s k i e g o ,  i n in .  s p r a v r .  v / * w n .  i z a s i .  p r e r e s a  
n ^ f t i s l r ó w ,  j e n .  Leśniewskżpgo, m in .  s p r a w  w o j i k . ,  L u -  
k a s i e w i c z a ,  m ł n .  w y z n .  r e R g ę u y c h  i  o ś w i e ć . ,  U e a . b i ń -  
s k i e g o ,  p o d s ^ ; r e t a r z a  s t a n u  w  t e r n  i e  m ! n i s t * r y u m  i dy­
r e k t o r a  d e p a r t a m e n t u  w y z n .  r o l g ł j n y c h ,  S k r z y ń s k i e g o ,  
w i c e m i n .  s p r a w  z a g r . ,  P e r k o w s k i e g o  r a d c y  p o s e l s t w a  
w  m i n .  spraw zagraa., ks. prałata k ę a i i a k l e g o ,  k a p e ­
l a n a  d o m o w e g o  a r c y b i s k u p a  K a k o w s k i a g o  o ; a z  a  ^ y u -  
t a n t ó w  p r z y b o c z n y c h : r o t m .  W e n i a w y - D ł u g o s r r v s ' . . c g o
1 r o t m .  r C n i a z i o i u c k i e g o .

W  n i a o b e c n o ś a i  m i n .  s p r a w  z e g r .  P a d e r e w s k i e g o ,  
w i c e m i n i s t e r  p .  Skrzyński p r z e d s t a w i ł  n u n e y u s z a  n a ­
c z e l n i k o w i  p a ń s t w a .  M o n r ł g n o r  R a t t I  w r ę c z y ł  n a r z e l -
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tikowi państwa list uwierzytelniający Ojca iw . 
Benedykta XV, or;vz pismo polecające sekretarza stanu 
\ardynaia Ga»parrie»o, przycrem wygłosił następującą 
iowe audyencyonalną po francuskn:

MOWA NUNCYUSZA PA.IE ~IEGO.
„Dostojny Najwyższy Kaptan Benedykt XV, pra­

gnąc dać nowy dowód uz<*ma i życzliwości dla szla­
chetnej i zawsze wierna; Poiaki, wspaniale zmartwych­
wstałej do życia narodowego i niepodiegłaóci, od tak 
oiwna oczekiwanej, przywoływanej i prnpgotowywanej 
pcwz,ął deeyzyę przywrócenia przy tymófc narodzie 
yolskhn repreeentacyi Stolicy Świętej w cLarakterze 
ttuncyatury apostolskiej*.

Temi sziachetnemi siewy rezpoczyna się list Jego 
^.minencyi kardynała sekretarza stanu, w którym oznaj­
mia mi, że Ojciec Święty raczył uczynić mt wielki 
(aszczyt, mianując mnie pierwszym przedstawicie- 
Wm nuncyatury w Polsce, również nanowo powoła- 
stj do życia. W  tych właśnie słowach widzę nakreślone 
n elkie i piękne linie mojago programu: jestem w Poi-* 
łce przy Waszej Ewsceleneyi, Panie Naczelniku Pań­
stwa, widomym, mówiącym i działającym wyrazem 
uznania i życzliwości Ojca Świętego dla tego sta­
wnego kraju, dla tego szlachetnego narodu, do 
wczoraj męczeńskiego, dla tych, którzy z woli Boskiej 

zgodnie ze swem przeznaczaniem, kierują jttro losami 
w tym twórczym okresie nowego istnienia poWyczaego 
i międzynarodowego, dla Pana w szczególności, Eksce- 
iencyo, z /o  dnie z dostojnem i zupełnie szczególne m p o ­
leceniem Ojca świętego.

Czuję się nicwypowiedzialnie zaszczyconym, Panie 
Naczelniku Państwa, że dzięki pobłażliwej dabroci 
Jego Swiętabl‘wości i dzięki uprzejmej życzliwości 
Pana, dana mi jest możność zaofiarowania mego skrom­
nego współdziałania w tem godnem podziwu dziele 
•martwych wstania i tworzenia od podstaw, które się 
adby wa pod Pańfkiem Wysokiem kierownictwem i szczę­
śliwy będę, poświęcając temu dziełu to, co  mi pozo­
staje z iyu a  ‘i ze zdolności do czynu.

Będzie to również z mej strony poświęceniem się 
q>rawoni narodu, który wykazał, jak żaden inny, źt 
wie i czuje, iż sprawy reilgljue, jeśli nie są jedy- 
nerai, są jednak najwznfośfejszeml, są bowiem pod­
stawa i jkiią, najlepszą ze wszystkich; będzie to z mej 
strony dążeniem aoy być wiernym wykonawcą i wy­
razicielem m ojego Dostojnego Pana 1 Najwyższego 
Kapłana Benedykta XV, który, jak wszyscy jego  
poprzednicy, kocha polskę i podobnie jak Oni nfe 
przestali, tak i On nie zaprzestanie jej nigdy oka­
zywać Swego wyróżnienia; będzie to okazywaniem 
z mej strony głębokiej sympatyi i wdzięczności dla 
narodu oraz wszystkich jegc stanów, które od w ie­
lu miesięcy nauczyłem się lepiej poznawać i bardziej 
kochać i które mi dały- tyle wzuszających i niezapo­
mnianych dowodów dobroci i życzliwości.

Dowody te, oraz Pańskie życzliwe przyjęcie, Pa­
nic Naczelniku Państwa, upewniają maie i dają mi 
ufność, która, poza pomocą Boską, jest pierwszym 
warunkiem każdej owocnej pracy.

ODPOWIEDZ PIŁSUDSKIEGO,
Na mowę powyższą naczelnik państwa odpowie­

dział w języku francuskim:
„Monsignorzel*
Jestem głęboko wdzięczny Waszej Ekscelencyi za 

tak wzruszające słowa, wystosowane do mnie w imię-

Nuncyusz papiiski gotów interweniować 
ni Górnym Siąsku na rzecz Polski.

niu Ojca Świętego Benedykta XV. Nieskończenie 
wzruszony uznaniem i życzliwością Jego Swiąto-  ̂
bliwości w stosunku do Polski „zawsze w iern i", jak 
również oznakami dobroci ojcowskie;, ktćremi Na wyż- I 
szy Kapłan raczył mnie obdarzyć, muszę ze szczegól­
nym naciskiem podnieść znamienite wyróżnienie, 
okneane dzisiaj naszej Ojczyźnie przez przywró­
cenie starodawnej nnncyatnry w Polsce.

Polska szczyci się tem, że była w ciągu wieków 
przedmurzem Cnrztścijaństwa. Stolica Apostolska, 
w tronie swej o uznanie naszego niezachwianego 
ś w ię c e n ia ,  nie omieszkała w ponurych chwilach 
n^aaych dziejów przeciwstawić się niecnej zbrodni 
rezblerów .

Gdy tylko zajaśniały dla nas pierwsze prśmienie 
woli,ości, Ojciec Święty raczył natychmiast przysłać do 
Warszawy swojego p.zedstawicicia w tak dostojnej 
i szlachetnej'osebie Waszej Ekscelencyi w charakterze 
Wizytatora Apostolskiego.

Z najszczerszbm zadowoleniem i najwyższą rado* 
ścią przyjąłem postanowienie Jego Swiętobliweści —  
powierzenia tak vysok ego urzędu Nuneyusza Apoeteł- 
skiego Waszej Ekscelencyi, którego przyjazne uczucia 
i zainteresowanie dla naszej Ojczyzny ujawniły się już 
w wielu okolicznościach.

Proszę Waszą Ekscelencyę, aby zechciał złeżyó 
Jego Swiętobliweści w mojem i narodu polskiego imio* 
niu hołd oraz wyrazy naszego niezmiennego przywią* 
zsnia synowskiego do Jego Dostojnej Osoby i do 
Stolicy Apostolskiej, jak również zapewnienie, że Pal swa 
pozostanie strażniczką sv,ych tradycyi i starać się bę­
dzie jaśnieć siłami moralnemi, których źródłem jest 
religia".

Nuncyusz przedstawił następnie naczelnikowi pań* 
stwa sekretaiza nuncyatury ks. Pellegrinettiego, naczel 
nik państwa zaś zapoznał nuneyusza ze swoim otoczę* 
niea;. Uroczystą audyencyę zakończyła rozmowa na­
czelnika państwa z mc nHgnorem Rattim.

O  godz. 1 ej nuncyusz wyjechał z Belwederu 
przy dźwiękach hymnu narodowego polskiego w tow. 
jen. Jacyny z asystą wojskową. Jadącego do Belwederu 
i powracającego nuneyusza przyjmowała owacyjnie li­
cznie zgromadzona publiczność.

Współpracownik warszawskiego „Kuryeia Pol­
skiego* został przyjęty na audyencyi przez Nuneyusza 
papieskiego JE. arcybiskupa Achillesa Ratlmgo.

W  czasie rozmowy ks. arcybiskup zaznaczył, że 
jedynie szczera symp&ty<* dla Pobkł skłoniła go do 
przyjęcia nuncyrtury, all >owiem gdzieindziej nie przy­
jąłby tak odpowiedzialnego stanowiska. Mówiąc o swej 
przyszłej pracy mons. Ratti rzekł:

—  Jako przedstawiciel Stolicy Apostolskiej będę 
się interesował , sprawami Kościoła i religl1 wogólo. 
Jest to jednak dziedzina szersza, niżby się na pierwszy 
rzut oka zdawać mogło, albowiem uczucie religijne 
jest najgłębszem z uczuć ludzkich. D ość wskazać, jak 
ważną rolę odgrywa religia n. p. w dziedzinie prawa 
lub sprawiedliwości. Bardziej, nić gdzieindziej znajduje 
to zastosowanie w Polsce. Objechałem ią całą i prze* 
konałem, się, że pooracie religijne leży we krsrj;
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każdego Polaka. Hasło: „B óg  I Ojczyzna** jeat może 
najbardziej szczerera w waszych netach. Patryotyzm 
wasz c?a podłoże religijne, a w i.raoso dla reiłgii 
byle zawsze pobudką do czynów  patriotycznych.

Rozumieli )o wrogowie wasi, Rosyanie i Niemcy 
’\ chcąc zgładzić polskość, prześladowali katolicy zon. 
Nie da.vali sią wara modlić, wiedząc, że w wierze 
czerpiecu siły do wytrwania.

Przewidują więc, żc praca woja nie ograniczy sią 
do wązkiego zakresu spraw Kościoła

W ciągu dalszej rczasowy współprac. „Kary era 
Eolskiego" zwrócił uwagą nancyuszi. na wypadki na 
Górnym Śląsku.

— Krzywda nam się dzieje monsjgnorze —  rze­
kłem — księża katoliccy, Kiemcy, agitują wśród 
ladiisści m isjscowei prceciw  Polsce.

— SlyszałKj już o Lem - -  o parł ks. ęucybi- 
skup —  lecz uicsteiy nis wymieniono mi nazw. k tyci* 
księży, ani miejscowości, gdzie to się zdarzyło, choć 
doaiyślam się, że io pewnie w dyecezyi ..roclawskiei.

—  O  ile będę miał konkretne fakty —  oświad­
czyć dalej mons. Ratli — uczyń::; wszystko, co będzie 
w mojej r*ocy, bo wiem, że prawo jest po waszej 
stronie.

Starać się będę ustnie, by wszyatkic uspra­
wiedliwione 
pomnąc,

ne życzenia Polski byty urzeczywistnione, 
jak ie senne w ęzły  'ącz\ ’ y zamsze Stolicę

iu: j e3Apostolską i jak  Polska zawsze w iercą była
duszą i ciałem, ą£ do mę zeństwa...

RAJMUND BERGEL.

T e r a z  j u h  n i g d y .
Teraz lub n igd, —  jako napływ fali 
mech wszys r.y ws*.aną i runą na wroga.
Niech żar poświęceń pierś wszystkich prze. aii, 
niech bój się pocznie i krwią spłynie drogę.
A le z krwi owej i z po ’eglych .ości 
budować będzidH fundament Wolności.

Teraz lub nigdy —  pfecz wuelkie wahanie, . 
podły niewolnik niech dalej sią karli,
lecz komu święto Ojczyzny \ 'olanie 
» przodków wielkich, którzy w polu marli, 
pomsty wołając krwawemi ustami, 
tim niech bioń chwyta —  i race* idzie z nami.

Teraz lub nigdy —  wybiła godzina 
walki najświętszej, beju bez Bardo* a. 
z hasłem, co z ofta przechodziło w syna, 
że: „Polsce wiernie dotrwamy do zgonu".
Napr/wdl —  prsanzkody nie zna moc i męstwo, 
leraz lab nigdy —  śmierć albo zwycięstwol

*!unjr nasw  ziemi giie mogą 
być zoiszczone.

Żniwa zbliżają sic szybkim krokiem. Jest nadzieja, 
w roku przyszłym przestanie nas trapić głód 5 dro­

żyzna środKÓw żywności. Wszystko to jednak zależy 
®d tego, czy żaiwa przejdą w spokoju, czy zapowia­
dane oddawna stjęęjld ro lw  r*jf ęopow adzą do znisą- 
czenia zboża.

Ostatnie obrady w Sejmie stwierdziły, że W k n - 
ł ffch  r o b e t n ic z y r ł i  ś w i h j ą  s ie  s s t k i  awitaLo* 
r ó w  b e b .E s w ick ich , o p ła c a n y c h  s u to  p r i-oz  
r z ą d y  n ie m is e k i  I b o J s * « ł ! 'f tk i ,  I H fe jn oe in  
i ż y d o m  bolsaew ^ekśns r e s y js k im  y  n a
tern , o b y  z  i is z c z y ć  u  n&s ś r o d k i  ż y w n o ś c i ,  
a b y  w y w o ła ć  d r o ż y z n ą , bo tvm sposobem można 
szerokie masy robotnicze pobudznć do yHfpych -strej- 
ków i zaburzeń.

Jest rzeczą zrozumiała, że gdy wewnątrz kr?ju 
będzie niepokój, to cz^ść wojsk naszyć ■ eedzic zmu« 
szoaa bronić porządku wewnętrznego, a w a tó fc : 
s * e  f * c a t y  p r z e d u r h o ls s e w 1̂ : !  ‘  p v * w  .rn ie - 
m iocie  i z o e t a a ą  e b r ia h iv «  Nasi wrogowie śmier­
telni wzmogą *ią przeto na siłach. Z-es~:ą przez streik 
rolny. przez zniszczenie zboża, mns-rm. a rm ia  m o i o  
b y ć  ^ -o z b cw io l S ż y w n c ś S  .S;ąd -widzimy, że 
frreiki wogóle, n s tre jk  r t  a j ' w  jfwcEOjólEłri'ci 
sa  n i e i s a  la n e  w , t y lk o  w ojflr ;. ą o T fs r d e ^ p a r ą  
nanzow i* w o js k u , nanryrn  b o  •‘ .te -z H ru  o b ro n *  
co «a  O j e ^ y /n ; .

Czy mamy dopuścić do i ego, aby nasz wróg, 
NI a rn ice  i ±wd b o b z e w ik ,  zniszczył naszą siłę, 
nasza wolność w/łasnemi naszemi rękoma?!

Nie, po stoi roć nio!
Do tego dopuście nie możemy. Robotnic’ - rolni 

mają wszelkie prawo domagać' się sprawiedliwsze wy­
nagrodzenia i traktowania, a ziemianin aa obowiązek 
żądania słuszne uwzględnić. Pod tym względem uchwa- 
lone przez Sejm prawo jest wyrazie. Jednak roboh -cy 
powinni zrozumieć, że 'w  ż p d o r  u en  a le  m ożsia  
i ś ć  s a  d a ltzk o  że można żadać tylko tyle, aby nie 
zostało zniszczone rolnictwo. I robotnicy i ćerntenie 
powinni przejąć się zas&A, astępirwood, aby slrejki nie 
sprowadziły na naszą Ojczyznę klęski głośni.

Peisay aiTieiykaHscy przynoszą jjjcftźiie 
4 miiwdy mank.

Polacy amciykańsey, OOczokrwszy się wskrzesze­
nie nicpodlegfości Poloką myślą jaś tylko o powrocie 
do nmiłowawuj Ojozyzsf.

Pt asa polsku w StaUfch Zjn J—tkonyeh ogłWsila
v.' pradm ioek  oudnwan . omawianego powrotu d o

Tr.iwmi —  powie.
dziano:
kraju oderwą, w któn • •—* raśądzy

„Powrócimy! >de wrzysey wodo, ale wrócimy 
w tak poważnej liczbie, że a e m l u  p o l s k ą  a r a t i  -  
t a j a B f  s  ł a p c r n n « i  j « ż  k i  a io j  ir r c ię g f l ęjj ć a  
?ą* obcych. Wrócimy, aby na w lanej M i i
P cj b cg ra o ić  - d o  lek k ie* .-* , i r i o m i g o  n p o -  
czynka u  aioj sią u h  t i i ś  bo ta o  tuko za­
szumi nam sędziwa liph polska lub bnoaa paaesąea, 
sławno dzieje wspominając.

Bogate uetudftwo polskie w nmeryce może 
przysporzyć Polsce 4 mlftardy marek i to w wałaeie 
najlepszej obecaie na śwłeeie, —  w dolarach Może 
dać Polsce kilkaset tysięcy jednostek silnych, /h a r ­
towanych w walec o  byt, fachowo wykwalifikowanych.

W Ameryce już żywioł polski czyni pnru-otowa- 
nia w tym celu. Powstał dopartamoat k e l e n i i a -  
cyjny przy polskiom T o  warzy stwio haauEmw* 
ców w  Chicago* Departament ton przez swych 
reprezentantów w Europi# nawiązujp stoninld z 1 >an-
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kami ziemiańskimi i hipotecznymi w kraju, z instytu­
cjam i parcelacyjnemi i z odpowiedniemi władzami pol­
akiem?.

W  czasie najbliższym departament ten bądzie 
miał wykaz, gdzie i jakk: obszary w Polsce oddaneby 
bvć mogły przez rząd polski lub iastytucye ziemiań­
skie do k o a p a re e le  w a n ia  i pw<ł k e l a d u c y ą ,  dalej 
jaka to ^leba, jakie otoczenie, juka cena i jakie wa­
runki zakupu. Skoro więc ruch pasażerski pomiędzy 
Ameryką a Europą zostanie przywrócony, każdy Poiak 
w Ameryce, chcąc wrócić na rolę w Polsce, zamiast 
bł^cać się i żyć w odesobnieu.u po cudzych krajach, 
bęazie mógł przez departament kołoaizacyjny Towa­
rzystwa handlowego zakupić ziemię czy to w byłej 
Galicyi, czy Pozaańskiem, Prasach, na Śląsku, czy 
w Królestwie, lub w krajach na wschód od Królestwa 
położanych.

Praktyczna zawsze w swym patryotyzmie Polonia 
amerykańska, która bardzo wydatnie przyczyniła się 
jdi zorganizowania armii polskiej we Fraucyi przez 
uazrał swych synów w jej szeregach, oraz przez po­
moc materyalną, stara się nadal wtzelkiemi siłami Pol­
skę wspomagać. O to 1 9 0 #  i a i y a i w ó w  i mecha­
n ik ó w  polskich ze Stażów Zjednoczonych za- 
.ofiarowało Pałace s w ą  paaoc w uruchomie- 
■ i i  przemysłu w  k r a ju . Polska zaś szkoła Han­
dlowa w Ameryce zwróciła się do towarzystw handlo­
wy eh i przemysłowych w Polsce z prepezycyą uy» 
ksstałceeia bezpłatnie 590 handlowców d la  
Polaki,

Przedstawiciel amerykańskiego stow. polskich 
inżynierów i mechaników, mieszczącego się jur w War­
szawie, obejrzał już kilka fabryk, które mogą być uru­
chomione, a obecnie poszukuje piacu pod budowę 
głównych zakładów.

Prócz tego biuro amerykańskiego stowarzyszenia 
chętnie będzie służyć radą i pomocą handlowcom 
i przemysłowcom naszym w Ameryce, ułatwiając im 
uwiązanie stosunków handlowych i przemysłowych 
z Ameryką.

Okropna rzeź połskieb u ewimątek.
Jeden z członków rady zicaa biało* os* ich, za p o ­

średnictwem pewnego zbiega, otrzymał hst od  znajo­
m ego z okolic Mohjiowa nad Dnieprem. Przyłączmy 
z ow ego listu okropne wiadomości, zachowując styl 
autora —  mowę drobnej szlachty polskiej na kresach 
wschodnich:

U nas tu piekło takie, że opisać tiudno.
Ot, już trzeci mrczląc poszed , jak rc^poc^.ęło się 

to. Najpierw aresztowali burżuj* w, potem rozstrzeliwali 
pofiśw szlachtę zaśc ankową, a teraz drogi miesiąc 
wzięli się za dzieci.
j. Jak dzieci nie miały co jeść, to kazali rodzicoaa
dzieci dawać do oenren, i porobili ochrony ruskie, ży­
dowskie i polskie. W ruskich 1 ly4ow łX ich dawali 
m .L ę 1 kr lpy w p o la c h  dawali tylko na po
czątku, a potem  przestali 1 zaczęli karm ić
dzieci koniną z  koni zdechłych od  nosacizny. 
N aj pierwsze zachorowały w ochronie dzieci w Moby- 
loure. Zcdicrowało 26 dzieci. Wszystkie te dzic d Ilo- 
mis3L-y»t ochrony zdrowia kazał rozstrzelać. Wy­
prowadzi dzieci ra dwór z cabrony pod ściankę. 
Dzieci zobaczyły soldatów z kra°rej gwardyi, wice 
starsze mtafc- oię aa kolana, błagając, ale komis-rz 
krzyknął * dzaęd postrze b ao co do  jednego.

'i - ** W'!' ,
Za dworcem ochronę zamknęli, a ̂ zieci roześlą*

do Ciecierzyna, Prdni, Seńkowa i B?ałynicz. FoszecU 
bl ropny mment między ludem. Matki prosiły wydać 
dała zabitych i dzieci, co żywe. Odmówili oddać tak 
samo z tej i z iunych ochron.

W  innych ochronach polak-'ch zaczęli również
karmić dzieci konluą nosa tą ze zdechłych koni.
Dzieci wszędzie zachorowały 1 wszędzie ich roz j 
str żeliwu ją. W Sicnkowle rozstrzelana 13 dziew e 
czek i 8 chłopczyków, w Ciecierzycie więcej jak 10 
a w Pralni lak nie zostało ani jedno 1

Ponieważ dziec: od szlachty zabierają do c chroń 
gwałtem, a także katolickie po wsiach, więc matki 
z dziatkami kryją się po bagnach i gęstwinach.

F‘osłałi Polacy depatacyę do M^hylowa, do „sow- 
depu“ . Przyśli ludzie z zaścianków i takoż w ioskow1 
prawosławni i zajawili, że tak być nie mo e i żądali, 
aby oddać dzieci rodzicom nazad z ochron. MówiK r 
„Kiedy równe prawa dia wszystkich, to czemu Pola­
ków efzłea mordują? Już wiele matek z boleści 
zwaryowało, a wszystkim wiadoiro, że polskie legiony 
idą, a gdy przyjdą to wtenczas cały naród odpowia­
dać za to będzie". Komisarz na nich krzyknął: „Aresz­
tował ich! Póki Polaki tutaj przyjdą, to i siadu nie 
zostanie z waszego plemienia sobaczego!- ... Areszto­
wano dełegacyę i aresztów a ją t :raiz naród w Mohyio- 
wic 1 w zaściankach i odprawiają d o  Czaus i do  Hom­
la, a co to odprawianie znaczy, k ażd y  poimuje.

W gazetach cięgle piszą, ze Polska odrzekła się 
od  mohylowskiej gubemii. Panie drogi, czy to może 
być prawdą? Czy Polska mogła zapomnieć i tych na­
szych ojców i dziadów, co w powstaniach i na Sybu- 
ryi ginęli, i krwi naszej i starań, co  my I-nau korpu­
sowi polskiemu oddali i co w tę ziemię naszą wiożyli! 
Jeżeli Boga macie w sercach, to nie wyrzekajcie 
się nas ł nie oddajcie mogił naszych tym wilkom 
dzikim !

My tutaj temu wiary nie dajem, bo gazety bol­
szewickie kłamią nieraz. Tutaj wszyscy mowi^ że jak 
legiony polskie wejdą na Mohylów — car/ naród 
katoljcki i prawosławny pójdzie dążyć bo  już 
otworzyły się oczy wicie komu t zrozumieli ladzie, 
gdzie pan sprawiedliwy.

Zydo-bolszewicy rozbierają w kościołach 
Indusie te naga!

O d poważnej, wiarogodhej osoby, która prze­
darłszy się przez fronty bolszewickie, w tydi dniach 
z Kijowa do Warszawy przybyła, otrzymano straszno
wiadomości:

W  Kijowie feror względem rodności połskruj 
z każdym dniem wzrasta, a ponieważ wszystkie na­
czelne trzędy bolszewickie są przeważnie w rękarłi 
żydowskich, więc teror ma charakter żydowski.

W  pierwszych dolach Lipca, w niedzielę, po mszy 
kościół łw. Aleksandri został otoczouy przez czerwoną 
gwardjfe a d c lośctoła weszli w otoczeniu straży 
w czapkach na głowie komisarze —  żyd i żydówka — 
i rozpoczęli rewizyę. Rozdzielcza modlącym się na 
dwie grupy: kobiecą i męską 1 tu na miejscu rozbie­
rano wszystkich do nagą, JcdgoęześpLa zrewidowano 
i ograbiono zakryttyę



Ośm SŁiesiąciolelai, troczony czcią ca lago kraju., 
starzec ks. Kanocik Femirski, który ako pawstaniec 
z r. 1863 większą część swego życia ppądził w kator­
dze sibirskiej, został z niewiadomo! przyczyny, a n» 
rozkaz „czraewyczajki" aresztowany i dotąd pizebywa 
w straszaem bolfflewickiem więzieniu.

Nie bajką, ais taktem jest, że na pronozycyę 
żydewskiega radnege prejektowaie było użycie kościo­
łów na kinsaaafcsgrafy, a rzecz uratował inny radny 
(roeyunin) proponując, aby na ten sam ceł użyto rów 
nież synagogi. Dlatego tylko projezt upadł.

Jedyne pismo polskie „Dziennik Kuawrki" zosta- 
przez „polskich komunistów" skonfiskowany i zamie­
niony na „G łos Kemunisty'1. Redagują to pismo żydzi.

W  początkach lipca zarekwirowany został * Bank 
Warszawski. Pieniądze zabrano, również księgi i wszel­
kie rachnaki i papiery wartościowe.

Ogólny przftgiąd polityczny.

Ratyfikacja traktatu pakojowego
przez Sejm polski w Warszawie dokontną została na 
pesiedzeora w ubiegłym ty 'o  i nr. Komisy* ratyfikacyjna 
uchwaliła prostą i zwykłą ratyfikacyę zarówno traktatu 
pokojowego z Niemcami jakoteż trakt ti ■ mocarstw 
głównych z Polską. Oprócz tego uchwalono 12 itzo- 
Tucyj, z których najważniejsza jest pierwsza, wzy w&jąca 
r ią a , aV.y nśąpwłocza ie powołał do żyda  ki—aiswę ce­
lem nawiązania. »  rządem raeańecUsa ukłaslów cna wy­
miany połauicłi miejscowości giaasezaych, pocoataiącyę1*
w pa iwie u emieckin *, na * ie js « m o łd  gr—ńrrne
niemieckie, przyznane traktatem Polsce.

Domaga się rćwtneż Sejm zwrócenia się do Ligi 
naredów z żądaniem, by Polakom, zam eszkatym w N:ew- 
czech yrs. t ar* zos-aiy takie same prawa, jak mniej­
szościom 'iro d o  .  ym. niemieckim w Polsce. W reiołueąi 
jrrUwrtr wzywa Sejm rząd, aby nr stąpił do Lag: na­
rodów o  uzgódnieme- postanowię* trałrtaftn, 
między Paisfcą a m ocarstw  a ni gftównewa, a Ljtycząee- 
go mniejszości naroaowych i religijnych <głowavc ł , -  
d ń r) z pełnej odziełności, pn yd ng njy r j  Pol­
sce na równi z rwemi państwami.

ReCereztem komisyi w Sejmie był poseł Gląbiń- 
sk Mniejszość domagała się odrębnych obrad Ba i  
oba traktatami Większcść atoli na to się nie zgodziła 
wychodząc z założeń.a, ze ratyfikacja traktatu z mo­
carstwami jest tylko następstwem traktatu głównego, 
w którym występuje Polska jako państwo udzielne 
Tnwwrąąn -aokój z Niemcami na rów a, ze wszynik iem 
łanami pawtHruiw

Rokawuua z CzecłuusL
W  Krakowie toczą się rokowania z Czechami 

w sprawie Śląska Cieszyńskiego. Nie mają one jednak, 
jak się zdaje, widoków- powodzenia. Czesi są zawzięci 
i uparci, me chcą tego zrozumieć, że obecni* minęły 
już te czasy, w których można było traktor rad ludność 
jakiegoś kraju jako własność tego łab c M g o  państwa 
lub rz łós . Nie ihc więc Czesi zgodzić się na to, aby 
ludność KsiąpcW > Cieszyńskiego sama. objawiła swoją 
Wołę, gdzie chce -ly*-*—\ czy do Czech, czy do Pol­
ski, Delegaci czescy nie chcą dopuścić do plebiscytu,

delegaci zaś polscy na rzucenie Polaków śląskich Cze­
chom aa pastwę zgodzić się nie mogą. Wątpić przeto 
należy, czy znajdzie s>ę jakieś wyjście z bardzo tru­
dnego położenia. Bardzo możliwe, że zanim słowa 1* 
doiaą do rąk czytelników, rokowania z Czechami speł­
zną na r.iczem. Czesi p t m  swoją chciwość i zadhian- 
cość sami sobie najwięcej szkodzą, tworząc we wia« 
sneoa państwie nową mieszaninę narodów, przygotowy- 
wują sebie na przyszłość groźnych wrogów wewnętrz­
nych a w dodatku sąsiadów nieprzychylnych i zrażo­
nych. Fclika bowiem, gdyby nawet koaOcya, co ni# 
daj Boże, Ciaczyńskie przyznała Czechom, braci tam 
swoich nie opuści i nigdy o  nich nie zapomni.

Przcniewierstwo czssJtie :est wobec układa za­
wartego w Pradze w reku 1917 w prost oburzające.

Przesilenie t iĄ łń w t  w Warszawie.
Obecny rząd polski zdaje się, że się ,uż długu 

nie ntrzyma. Większa część ministrów okazała się tak 
nieorfpowiedzialif, że na swoich stanowiskach naczel­
nych dłużej pozostawać nie może. O  utworzeniu mini­
sterstwa parlamentarnego opaitegw na większości sej­
mowej nie ma mewy. W  sejmu, nowiem panele takie 
rozbicie i taka partyma zaciekłe ść, taki bfak zrozumie­
nia u stronnictw ogólno narodowego interesu, źa
0 utworzeniu zwartej większości trudno nawet pomy­
śleć. Nowe ministerstwo będzie za tem, zdaje się, skła­
dać się z ministrów facnowych.

Na waźuicjszem jest obsadzeni* teki ministra 
skarbu. D o Warszawy przybył z Wiednia Dy, Leo* 
Biliński były sustryack I wspólny miiister skaibu, były 
gubernator Banku a ostro-węgierskiego wezwany przez 
naczelnika państwa. Biliński ma zostać wiawtrem skarbu
1 równocześnie zastępcą Paderewskiego, jako prezydenta 
wimstrów. Nominacy* BiłiiLlreg© kułaby krokiem mą­
drym i odpowiednim. Biliński jest znakomitym; znawcą 
skarbowe-ri państwowej, znaay jest w c tłem świeci* 
i cieszy s.ę zaufaniem m ędzynarodowego kaptśań*. C a  
i eden w Polsce posiada wszelkie po tmąu warunki 
aby uporządkować poi ką walutę, odpowiednio gorgi ■ 
niżowa' poŁatą jkarbowjść, a budżet państwa dopro­
wadzić d o  równowagi. Obsadzeni* iaaych tek teausto- 
ryaktych »i«  jesr pesacae stanowczo zdecydowane. Zdaj* 
się tednak, ń  lekoosłraacya gak a tu  nastąpi „drrótr*. 
Prezydent Paderewski musi już w n ijlifrin j rk batach 
wracać ck. Paryża, gdzie musi być obecny pasy podpi­
saniu traktatu pokojowego z Niemiecką Austryą.

PoIf&i  z Bułgarią i z Tłrcyą.
Po podpisaniu pokoju z Austryą niemiecka przyj­

dzie kolej aa pokój z Bułgaryą. Jak on wypadnie, nie 
•esł jeszcze dotąd wiadome. Zachodzą wielkie trudności 
rozgraniczenia między Bułgaryą a G recją. Ta asi»Łnn 
grozi nawet nową w o jn ą . Delegaci bułj arscy z os tak 
już wezwani do Paryża. C o będzie x Turcyą d oLąd 

i me w a ó o a o . Mówi* o  tem coraz głośniej, że państwo 
turecki* pod względem prawno państwowem istaled 
przestanie.

Tajcaffikt w o jij światowej
wychodzą powoli na jkw. Okazuj* się z lek. że rząd 
RŹrszv niemiecki ej wm zawinił upadek Niemiec przez 
swoją niesłychaną butą i pewność rwveięstwiv Z p i c  
ogłoszonych w dzieem ank przez byłego ambasadora 
nieakekiege hc. W r de a, przez poeta Erzbergera
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i przez hr. Czernina, byłego ministra austro-węgier- 
sk’ ego, oicazuje się, że w roku 3917 mogły mocarstwa 
centralne zawrzeć pokój dla nich bardzo korzystny, 
oparty na porozumieniu. I

Chodziło tylko o to, aby Niemcy uznały nieza­
wisłość Belgii i zrzekły się gospodarczego Belgii opa- 
nowar‘ •. Stolica apostolska pośredniczyła i nakłaniała 
do umiarkowania. Czernią przetlsiawieł, że Austro- 
W ęgry bliskie są zupełnego wyczerpania. Namawiał 
Niemców, aby się zrzekli Alzacyi i Lotaryngii, w za­
mian zaś ofiarował im Polskę łącznie z Galie* ą (k). 
Z drugiej strony wiedziano, że Francya i Anglia t>y-ły 
skłonne do pokoju. Wszystko to jednak nic nie po 
mogło. Sfery nacyonalistyczne niemieckie były tak 
pewne zwycięstwa, żc lekccważyiy wszelkie podeimo- 
wane za pokojem wysiłki. Skoro zaś koalieya dostam 
do rąk memoryał Czernina o  wyczerpaniu Austro- 
Węgier, wówczas przyszła co  przekonam a, że zwy­
cięstwo jest już niedalekie i wszelkich prób pokojo­
wych zaprzestała.

Polacy nie maifcy jednak powodu żałować 'ego  
że pokoj w r. 1917 nie przyszedł do skutku, ( 'w cze ­
sny pokój oparty ni* ca zwycięztwie koalicyi, ale na 
porozumieniu b fiby  się na naszej skrupił skórze, my 
bylibyśmy padli jego orkr£ i bylibyśmy się na pewno 
dostali pod niemieckie jarzmo, widocznie kogo Bóg 
chce ukarać temu rozum odbiera. Zaślepic ie i:i*mie 
cko pruskie było potrzebne aby świat mógł się wy­
swobodzić Z pod pruskiego buta, a mv odzyskać peł­
ną naszą niepodległość. Niemcy sami przyczynili się do 
tego, fe  iprawieduwcści stało się z, oesyć.

Minister Wielkopoteki.
Jak donoszą pism* poznańskie rezultatem narad 

w spławie przekształcenia zarządu Wielkopolski, będzie 
mmianowa lie specyalnego ministra, który w dzielnicy 
lej sprawować będzie zarząd administracyjny.

Kowisarynt oświadczył w lutym rządowi p il­
skiemu, żc z chwilą zjednoczenia ziem naszych z całą 
Polską złoży na ręce rządu polskiego swą władzę ad­
ministracyjną —  rządzącą. W  dalszych naradach rząd 
nadał uchwałą z 24 marca komisaryatowi mandat za­
stępowania g o  i przesiewania sieni pekkieh o «  rządu 
prusko-niemieckiego.

Występuje tedy komisaryat obecnie także jako 
roandatarynsz, to jest pełnomocnik rządu polskiego. 
Komisaryat zwróci! się w połowie czerwca do rządu 
z  dalszą propozycyą zlikwidowania komisaryatu, jako 
czynnika sdministracyjno-rządowego, a przelania władzy 

kierowniczej w ręce Jednego przedstawiciela rządu 
polskiego. Po całym szeregu narad zgodził Się tak 
rząd jak i komizaiyat na utworzenie specyalnego mi­
nisterstwa dla b. dzielnicy pruskiej, którego kierow­
nik —  minister z teką, to jest z pełnią wszelkich praw 
ministra —  będzie nietylko czy unikiem reprezeRtniącym 
w Warszawie interesy dzielnic b. zaboru prnskiego, 
ale i czynnikiem kierującym aamłntstracyą dzielnie 
wielkopolskich.

Narądy, mająee ostatecznie ustalić wszelkie szcze­
góły tego ujednolicenia, dobiegaią końca, jak donoszą 
pisma poznańskie. Członkowie komisaryatu — z wy- 
ąt-;iem posła Łaszewskiego, który z upoważnienia rządu 

jpolskiego i komisaryatu wyjechał do Gdańska na na­
rady z dotychcza owemi czynnikami niemieckiemi, ba­
wią obecnie w Warszawie, by na wspólnem posiedzeniu

z radą ministrów ostatecznie omówić wszelkie szcze­
góły. Projekt zostanie następnie piztdłeżony Sejmowi 
polskiermido przyjęct.a.

I* a frontack :oi*kicfa.
Galrcya wschodnią została już w sr-pałności z band 

hajdamackich oczyszczona. Wojska polskie stoją nad

zacięte w ais. i z bolszewikami, *;i,órzy wszędzie muszą 
się cofrć ponosząc jedną kieskę po drugiej. Zdaje się 
że wkrpice przyjdzie do zljęcia bLó-sky przez siły pol­
skie. Niemcy opuścili już w zupełności Liiwę I guber? 

R e  snwalsk". W ślad za nimi posuwające się pclskit 
oddziały zajęty Augustów, Na Litwie istnieje linia de- 
ruaikacy na mięozy woiskahn dtr-w.-cGem? a po;sk'emŁ 
Ruch za przyłączeniem do PoLki na Litwie i Biało­
rusi stale wzrasta i potężnieje.

K ł a m c y  r a u e i l i  m i l i a r d  m a r e k

&a r&łmidl Górnego Śląska.
Jak donoszą z Gór ego Siązka, centralny rząd nie- 

mieckij o; az zrzeszc nia banków, kapitalistów i pra imv-
slowców zl Ożyły w gotówce miliard marek na agitacyę 
na Siąsku, aby plebiscyt wypadł w myśl życzenia 
Niemców.

W e Wrocławiu gieśno mówi się • tau, żc na prze­
kupstwo władz okupacyjnych na Górnym L-ąsku wy­
starczy 200 milionów marek. Dziś jaż mieye koalicyjna 
olw-rcie stanęły na Góruj m Sinika po stronie Niem­
ców.

Zą jeden glos oddany przy plebiscycie przeciw 
Polakom postanowili płacić po 10 tys. mk.

Agitaeya niemiecka na Góraym Slązku już dzisiaj 
przybrała rozmiary potworne, W  ru d e j miejscowości 
konfidenci niemieccy już nie obrazkami, broszurami, 
odezwami, afiszami, ale setkami tysięe/, rearzueaaemi 
w gotówce, hojną dłonią na wszystkie strony agitują 
na rzecz Niemców.

Równocześnie w Pnryż* rzucili Niosący miliony, 
podobnie jak w krajach neutralnych, aby w prasie sze-. 
rzyć propagandę dla siebie. Miliony robią swoje. Niemcy 
są mistrzami w przekupstwie. Przekupna prasa, oraz 
germanofile koalicyjni już dzisiaj domagają się, aby 
Górny Śląsk na czas plebiscytu był ptianwany przez 
t. zw. „śląską straż bezpieczeństwa , t  za. przez prze­
brany „Grcnzzehutz".

Jeżeli dzisiaj jeszcze nie « e a » .  do porozumiem* 
między koalic.yc, jakie wojska mają Głruy Siąsk obsa­
dzić, mianowicie, czy francuskie, angielskie lub amery­
kańskie, zawdzięczać to należy potwor M| propagandzie 
niemieckiej.

Trudno o bardz o) p̂ ilrie 
miasto, mi Gdańsk!

Pan Robert Vaucner, speeyalny korespondent pal 
ryskiej „LMUastration", który bawił w Gdańsku, udzie­
lił sprawozdawcy „Kuryera Warszawskiego'* następują­
cych uwag o  Gdańsku:



„Mnie i moim rodakom wydawało się, że Gdańsk 
jest m i a s t e m  najzupełniej, lo jest na z e w n ą t r z  i we- 
W D ą tr z  nieraieckiem, z d a w a ł o  n a m  s i ę  r ó w n i e ż ,  że taca 
w tem mieście jest s a m  ekstrakt p r u s a c y z m u  —  i Dic 
pezatern. Tymczasess* zdziwiwiie moje — i  to w y z D a r o  
najszczerzej —  nieełychanet toż to miasto raczej pol- 
» » e ,  aniżeli niemieckie. Przecie* tam te wasze orły 
białe na k  a idy m * starszym gmachu m o n u m e n t a l n y m  się 
widzi. I to takie bajecznie d u m n e  o r ł y ,  nawet z  p a t y n ą  
w*ku oczymczene: z n a ć ,  że one d o  tej p o r y  u n o s z ą  
cię n a d  Gdaiakiem, że nad u im  p a n u j ą .  W  ratuszu, ua 
ca feą j giełdzie han ze* ty chi e j— wy tam jesteście i tylko 
Wjj|rć>i*cy i Poteka. Ten z ł o c o n y  król Zygmunt Au­
gust spogląda ze szczytu wieży i teraz tak samo, jak 
spoglądał przed wiekami.

Gdyby nie ludzie, co mówią po niemiecku, ka- 
xdy W  powiedzia1: trudno o bardziej polskje miasto, 
nnfoji Gdańck. I ja to wyczułem z tego, jak się tam 
żyje, z tego, co tam Prusy naniosły, że nieraieckość 
G daŁska jest powierzchowna, a że swoistość jego i ory- 
giiuśneeć, zachowana do tej pory, jest naturalną.

T o też mam wrażenie, że Gdańsk niewątpliwie 
po latach niewielu sam się będzie presił o  to, żeby mu 
jego teryteryum Liga narodów pozwoliła poprostu 
przyłączyć do Polski, w której już teraz upatruja swoją 
winką przyszłość i rzetelny dobrobyt.

Skandaliczne sprawki czerwo­
nych warchołów.

Grabic, pow. Wieliczka.
Wioska nasza położona w tw d zo  uroczej okolicy 

nad Wisłą podniosła się w ostatnich kilkunastu latach 
dzięki temu, że załoieao oprócz kółka także mleczar­
nię i kasę Reilfeisena. Grunta mamy nie bardzo uro­
dzajne —  w połowie piasczysle i mokre (zwłaszcza nad 
Wisłą) ale ponieważ gospodarze u nas dosyć postę­
powo gospodarują więc też ziarna starczy, by desko 
ładne i mleczarnia się rozwija.

Niestety 1 Wysiłki pracowitych jednostek, które 
wszystkie siły wytężają ażeby lud nasz uświadomić, 
gMujłUują różne czerwone warchoły, pijaczyny 
i paskarze. Do takich należy rodzina Scndorków 
(Skorków), który bawiąc przez kilka lat w Ostrawie 
pawrócili z iście bolszewickiemi ideałami do rodzinnej 
wioski, i tu je szerzą w niemożliwy sposób.

Najprzód kupili w imieniu gminy i m  gminne 
pieniądze do spółki z wójtem, łąki dworskie i te po­
tem z lichwą odsprzedali.

Chcąc później utracić Kółko rolnicze, założyli 
koasum, który się rozleciał, bo kierownik wziąwszy 
„aa pamiątkę" kilka tysięcy koron ulotnił się.

Obecnie znowu, czując zbliżające się wybory na 
wójta, agitują zajadle, ażeby pewnego socyalistę-bol* 
azewika zrobić wójtem, a drugiego sekretarzem.

1 te jednak wysiłki zwyrodniałych włościan za­
rażonych bolszewizmem, spełzną na Diczem, bo chłopi 
i robotnicy w Grabiu są dość uświadomieni i nauczeni 
doświadczeniem aby się dali za nos wodzić paskarzom 
i amatorom publicznego grosza.

Bracia chłopi! pilnujcie wyborów wszędzie, 
a wilków do owczarni nie wpuszczajcie, a tymi 
wilkami lo w Grabiu są Sendorki —  gdzieindziej w szy 
*cy socyałiści. M a-czu-ea.

- -  ?y
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R a d y  d l a  g o s p o d y ń . ]
Konfitury i przarćbkl owoców bez cukru.

U nas w Polsce —  pisze „Przewodnik Kółek 
Rolniczych" — od nrjdawniejszych czasów robione 
koriikutury, mimo, że wówczas cukru jeszcze nie było 
Nauczono się tych wyborów ze wschodu, t  ktoryŁ5 
w średnich wiekach mieliśmy liczne stosunki, a wschósa 
był zawsze sławnym ze swych słodyczy. Robiono znj 
wfcwczas konfitury na miodzie, którego u nas nie brałt
był°- . . "i

Ponieważ w obecnych czasach wielki brak cukruj 
a po wsiach miód się znajdzie, podajemy gosposieot 
sposoby na smaczno konfitury z miodem.

Bez miodu czy cukru, co się samo przez się ro­
zumie, prawdziwych konfitur smażyć nie można, obfity 
bowiem kwas każdego owocu powodowałby szybkie 
psucie produktu, ale mamy zato inue sposoby obchoi 
dzenia się bez cukru przy rozmaitych bardzo prakty* 
czuych przeróbkach owocu na doskonałe konserwy, 
T c można bez cukru przechować, aż swego czasu osło­
dzić jo będzie można,

Przygotowuuo miodu prztd smaicaicsB 
owoców.

5 kg miodu wlewa się do garnka kamiennego 
albo do naczynia emaliowanego, przeznaczonego hruL* 
do smażeoia konfitur, dolewa 5 kg wody miękkiej 
albo rzecznej i gotuje na wolnym ogniu, szumując beg 
Ustanku. Po starannem od&zumowaniu wsypują się p*r 
trochu, ciągle mieszając, o  dkg zmielonej kredy, mattt 
na próbę papierek (pasek) lakmusowy (papier iee 
i kredę dostanie w aptece albo drogueryi); gdy p aplet 
jeszcze czerwienieje, wsypujemy dalsze 8 dkg kred/ * 
i */t kg węgli brzozo wy ch, nie gaszonych wodą, i go­
tuje tak długo, dopokąd miód woskowego zapachu a b  
straci. Poczem, zlewa się go  do kamiennego naczynia, 
gdy zaś wystygnie, dolewa się do miodu tę samą miarą 
wody letniej ( t  j. na 1 i. miodu 1 1. wody) i po zmie­
szaniu cedzi przez flanelowy worek. Tak przefiftrowanr 
czyli przecedzony płyn leje się do emaliowanej rynki, 
wbija białka z 6 jaj, wraz z potłuczoncmi skorupkami, 
stawia na wolnym ogniu i gotuje: ciągle mieszając. 
Płyn ten cedzi się raz jeszcze i smaży do gęstości cu­
krowego syropu. W  tym, w ten sposób przyrządzonym 
syropie, można smażyć wszystkie owoce, tak jak w cu­
krze. Konfitury takie mają smak wyborny i dobrze się 
konserwują.

Kompoty bez cuktu.
Na kompot bierze się owoc dojrzały, ale a b  

przejrzały, gdyż przejrzały łatwo się rozgotuje i trąd 
smak. Poziomki, truskawki, maliny, lepsze są nieco nie* 
dojrzałe, bo takie się nie rozgotują. Śliwki, brzoskwi­
nie, morele, czereśnie, wiśnie i dereń powinny być je­
szcze twardawe, jednak do zerwania z drzewa dojrzałe. 
Świeży, w dzień pogodny zerwany owoc, układa nią 
do czystych, suchych słoików, poczem nalewa się na 
nie gotowaną, ale ostygłą wodę. Słoiki zawiązuje dą 
papierem pergaminowym lub pęcherzem, stawia w ba­
niaku, którego dno wyściela się sianem, albo wełną 
drzewną, zalewa zimną wodą na wysokość do pół słei* 
ka, nakrywa i gotuje 3 kwadranse, licząc od zagoto­
wania



Przy podawaniu kompot taki słodki się w nartę* 
pujsćy sposób; Odlewa się sok z owoców do kamien­
nego naczynia, wsypuje cukru do smaku, ogrzewa na 
kuchni, a po rozpuszczeniu sie cukru polewa nim
ov/oee. W ien sposób owoce będą takie osłodzone,
r lf  ‘ yaui ssie.

M s r i r o F e d y .
Na iharuioifc dą używa się owocu hardzi dc' za’  

lego, gdyż dojrzały o.vo« nu większa zawartość cukru’ 
Pestki owocu odrzuca się, owoce obiera się nożykiem 
kościanym, albo patrzy, kUdac po kilka sztuk na 
lyikę durszlakową do wrzącej wody, poe^em lupkę 
łatwo ściągnąć, mc emy. Owoce gotuje się z małą 
ilością w ocy na bardzo gęsią masę, składa do słoików', 
zestawiając u góry próżne micjEce na 2—3 cna, i pół 
godziny sterylizuje (gotuje w baniaku jak powyżej po. 
dane) licząc od zakipienia. Na 2 kg. ugotowanej mar. 
molady, branej do jedzenia, dnie ;;ic E/4— l — l 1/* kg. 
Cukruu

S o k i o r /o c o  w e.
Owoce świeżo zerwane opiekujemy w c / s;.e v. o- 

dzie, gotujemy do rozgotowania się, a potem ziewamy 
je do worka, albo wylewamy na czystą ścierkę p’ó • 
cienną, rozciągniętą na nogach od stołka. Sok sam 
bez uciskania ścieknie, poczem nalewamy go do czy­
stych flaszek, lekko korkujemy i gotujemy w narze 
(tak jak przy konjpoele podane) przez 20 minut, licząc 
od zakipienia. Pozostałej miazgi używamy po zagoto­
waniu jako marmoladę, albo zaraz słodzimy do smaku 
i używamy do legumlnY.

R o z m a i t o ś c i .
KALENDARZYK.

1 Dzień Rzymsko-kat.
3 Niedziela Znal. św. Szczepana
4 Poniedz. Dominika wyzn.
5 Wtorek NMP. Śnieżnej
6 Środa Pizemien. Pańskie
7 Czwarte* Kajetana w.. Donata
8 Piątek Cyryaka, Emiliana
9 ?o h nfa Romana, Juliana

Wschód słońca o g. 4 m. 23, zachód 7 48 —
Pierwsza kwadra: 3 sierpnia o <r. 9 wieczorem.> ■’

K r a je w a  s z k s la  s n k ie a u ie s a  w  R a k s z a ­
w ie  kształci uczniów na samodzielnych tkaczy i su* 
kierników oraz na przodowników tkackich ,'abryeenych. 
Nauka trwa 3 lata i jest bezpłatna. Środki naukowe 
i książki dostają uczniowie w zakładzie. Za roboty pra­
ktyczne naleiycie wykonane otrzymują uczniowie pre­
mie.

Przy szkole znajduje się internat dla niezamężnych 
zamiejscowych uczniów, gdzie za opłatą miesięczną 30 
koron ptrzymujn uczniowie całkowite utrzymanie i po­
mieszczenie. Bardzo biedni uczniowie mogą być i od 
tej opłaty częściowo lub całkowicie uwolnieni na pod- 
„ySwie świadectwa ubóstwa. Warunki przybicia do szko-

i ( 'ł y : 1) ukończony H  rok żyu s; 2) ukończenie 2k la* 
wydziałowych lub równorzędnych. Do podań ufczmÓw 
dołączyć należy: i) świadectwo ostatnie szkolne; 2) me­
trykę chrztu; 3) świadectwo zdrowia i szc-eglenię/o^y. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Akcfly do 30 slerpflfa.

■ D y re k cya  kraj* szko ły  sukienniczej w  R u kszo w it  
Galtcya  (s la cya  kolej. Łańcut).

fcSostry Niepoknlanid z jazłow ea nie zc > 
stnuy zamordow« ,.e . Przed niedawnym ozasem 
dzienniki galicyjskie domowy c  zamordowaniu prze* 
h a jd am a k ów  w ohydny sposób trzech Sióstr Niepoka- 
lanek z Jazłcwieckiego ki, :zto u. Echo tych Tyjesci, 
podanych przez dzienniki zapewne na podstawie nic* 
sp-.vtw..'zonych nu razie pogłosek, odbiło sic i w naszeoa 
piśmie. Podaliśmy je z obov lązku kroniliarskiogo, nie 
maiąc również chwilowo możności sicoabołowanfa ich 
prawdziwości. Obecnie jednak, po ż asiągaśąciu szcze­
gółowych informacyi, możemy z zadowoleniem stwier­
dzić, że prócz kilkakrotnego zrabowania w 1 amforze 
w Jazłowcu zanasów spizarnianych, ani S .O itry  liepo* 
kalanki, ani dzieci, wychowujące się v- ich zakładzie 
nic nie ucierpiały ani na czci, ani na zdrowiu. Wszy­
stkie Siostry, jak również dzieci, są żywe i zarow®, co 
zawdzięczają szczególnej Opic.cc Bożej.

Z a m a ch  ^ G r e a z c d u i im 1 n a  f t o o ą j  z  a m n - 
n';c y ą  d la  a rm ii H a lle m . Z Khotoszyna (wPoznań- 

• sfcicm) donoszą, że wftecialo lam w povdęto?e 6 wa­
gonów z famunreyą, przemoczona dla armii gen. Halle­
ra. Był to zamach ze strony rozbestwionych żołnierzy 
„Grenschutzu".

G*»a. Dc-wbcr-Maśaichi podia! sią do dy. 
misy!*JDSienniki poznańskie przyniosły w nadzwyczaj­
nych wydaniach następującą wiadomość; Z pow oda 
warunków', które się wytworzyły w dułach ostatnich, 
a które paraliżują m ob działalność jako głównodowo­
dzącego, nie mogę być odpo iedzialaym za powierza, 
rą mi armię i dlatago proszę o  natychmiastowe udzie­
lenie mi dvmisyi drogą telegraficzna. Podpisano): Głó* 
wno-dowodzący Dowbor-Mi śnicl.i, generał piechoty.

Bezpośrednim powodem dyftisyi zistołunego ge­
nerała, ktOrej zapewne władze warszawskie nie przypną 
było smutne zajście, zakończone śmiercią oficera z Kon­
gresówki Radziewiezf!, Oficerowie peeaa. sey mMi go 
pudobno zbezeżeścić i nebić, wsketek czego oficer ten, 
w obecności napastników odebrał sobie żyoie.

S p isz  i O r a w a  b la g  , j ę  o  .-a fauw ki Prezy­
dent ministrów Paderewski < trzywieł następującą depe­
szę z Zakopanego: Górale i góralki z jnrćkt. rówki, 
Olezy, Bystrego i sąsiednich okolic, oraz letnicy z róż­
nych ziem polskich, zebrani na wieea grunwaldzkim 
w Jaszczurówce w dniu 20 lio^u j 919 r., proszą nana 
preeydenta ministrów o ocszyglenie wszeBcich kroków, 
ce rai przyspieszenia koufereacyi z C iekami i ostate­
cznego załatwienia Sprawy Spisze i Orawy, których 
ludność gnębiona przez Czechów, wyciąga ręce do 
Macierz]’ o ratunek, a nlwofc niejednokrotnie porywa 
się na rozpaczliwe akta samoobrony. Przewodniczący 
wiecu Galica, sekretarz ks. dr, Jarotf).

Zamach na „ a i ły c b  vstac w P a ce rsb u rg u , 
Z Piotrogrodu doaosrą. Na prawosławnego patryar- 
chą Tichona wykonano zamach, gdy wychodni z kate­
dry Zbawiciela. Odaiósł op lekką ranę. Zamachu do­
konała włoBcianka prawosławna, Gusiowa, która przed ■ 
kilku laty wykonała zamach, na Rasputina. Oświadczy­
ła o ta przy przesłuchaniu, ś l  uwaia ratoyarchę -Tlcho-, 
na za antychrysta.
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A d w o k a t  k r a i o w /

Dr. Teofil Więcław

f w o t y  R ylK .
D d w u  f — w .

K s i ą d z  na a m b o n i e :  Gdy tak patrzę na was 
i  jóry , 1-ri^ifi bracia, i widzę ty le  a tłasów , aksam i­
tów i droywii ka^otaosy, to (siwo wok pytam się:

—  Gdzież się dr.il podzieli biedni ?  Ale ^dy po 
kazaniu spojrzę na tackę i pol:czę same nredzlaki, to 
znowu pytać się muszę:

  Gd A: ■ „sodzieli bog-aci ?

O iw a y ty .

— Wiesz co Michale —  mówił do przyjaciela je­
den-paska; z —  gdybyś mi był przed wojną, kiedy

dziś pełną
lireki: Tyś

byłem biedny, powiedział, ie  ja bęcl
sk rz^ eię  p ie n ią ir y ,  
sam k aa a^ e  z ło  dat e

to byłbym ci wtedy

N a G r z e g ó r z k a c h .

Mamo! Wojtek połknął szóstkę!
1 Miał ją ojciec p rze p ić , to Jepic: 
ąi... Ni cek  me wyjdzie na zd ro w ie  !.

—  A  niecbta ! 
_ą Wojtek połkną

P r t t w i o M M f f i  K s le l o m  p r o b o s z c z o m ,  
P r z e ło ż o n y m  K lM z to r o w , z a r z ą d c o m  

a r a m r n  i c o c h ó o ,  p o t a c e

świece kościelne
w najlepszym  gatunku i dow olnej form ie, stoso­
wnie do M Jat.w JŻ*, f  c m  ach um iarkow anych

nąjste/sza i pierwszorzędna 
w y M n ia  świoc

Karoia BIAŁKA
w Żywan, ul. Kościuszki.

P rzyjm u js świeco d o  przelania i zakupuje wosk. 
Na żądanie w ysyła cennik darm o.

O rganista
posiada jący  ehwalebae 
kw alifik at/e . z chlubne- 
mi świadectwam i, p o ­
szukuje posady  w mra- 
soie lub n i  wsi. Lassa- 
we zgłoszenia d o  Adm i- 
nistraoyi „P raw dy" pod  

„W zorow y".

I m  l i i i !  D rio ir if
zaw ierający  Rotę k oaop n k k ie i, pieśni, p iosen ­
ki i krnkow iaiti w o b ję to śc i Ct .stron ■druki.', 
kosztuje z przesy łk ą  poi zt(‘V.-ą 1 K. eO hal. — 
D o nanycla w A dm lp. „P raw dy

ORGANISTA
kawaler, potrzebny j : s t  
w parafii Szczerzec k. 
Lw ow a; ze w zględów  e- 
kon om lczn ycb  pożąda­
ny jest u kandydata lu­
ny także zawód. Z g ło ­
szenia pisem no lu b  u- 
stne.

3M Po T. friatauijłciaii 
I XD X, K @ ł o c h e i ó i ś

do nżytky  szkól „ Z b ió r  pieśni k. cielnych" ja ­
ko uzupełnienie pieśni w książk ;h do n a b o ­
żeństwa podaw anych, a ze w zględu  na ła tw ofć  
m elodyi i ./ie isza  .la jbardz.ej d o  p a m ię c io w e j 
w yuczenia się nadających. Cena a g z e m p ia i^  
z przesy łk ą  p ćc jto w ą  70 h. Do nabycia  w  Ad- 

llraiistraoyi „Prawdy" w K rakow ie.

„W i E K“
n a jle p s z e  le k k ie  
p e k r y t i *  a a  s t a ­
r e  i n o w e  Jju- 
d y a k i  i  ksśaiaiy.

P anow ie roln icy , 
poda ję  do w iado­
m ości, że posia ­
dam na składzie 
zamiast Eternitu 
nazwa „W ie k " ta­

ka sama wialkoSfi, taki sam k o lo r  jak Eternit by ła  fabryka nazwa 
„W ie k " od daw nych lat na ziem iach polskich  w okolicy  W arszaw y, 
ale rząd rosy jsk i przez granice d o  Galioyi nia pozw olił nam przem ezo, 
y lk o  lekką dachówką ,W iek“  zabierał do  sw ego kraju  daleko r , iśo- 

sye  na pokrycie. K tórzyście byli w R o s ji, toście nioża widzieli na j­
w iększe budynki pokryte tą lekką cienką dachów kę „W iek ". Dachówka 
„W ie k " jest najlepsza i najtrw alsza nad w szystkie inne dacl ówki te­
raźn iejszego w yróou . Iuac aiaterye są krucha 1 prurmakalne. Dr.ebów- 
ka „W ie k " w yrobu  w a ra za ą w ieg o  je s t n ajlepsza 1 najtańsza. W y sy ­
łam  zaraz każdą Ilośó. Dostawca .T R Ę  E»P CS 5 S n *  w K a r n io w lc s c ł i  

poczta i staeya Trzebin ia

R z ą ićw o  upoważniona

biuro parce lacy jne
z  s i e d z i b ą  u r z ą d ó w -  K r a k ó w i # ,  

przy ui. Grodzkie]  ̂ Telef, 3444.

iiu ill
kapuje i parcelu je  dobra , parcele budow lane
przeprowadza, wszelkie pomm.-y obszarów  dwor­
skich i w łośeU ńskisb oraz w yda je  plany dla h ipo­
teki. (Z głoszen ia  przy jm u je  oso b is te  i pisemne

Z b i ó r  r o w i u s z c  wajjfi
aa im ieniny, zaślubiny, Boża INarodzenie, N ow y 
Rok, oraz zb ió r  poezyi, zastosow anych do pa­
miętnika, zastosow anych dla U ta i m łodzieży  
j dorosłych , w ob jętości 1?3 stron druku, w gu­
stow nej okładce, kosztuje z przesyłką pocztow ą 
2 * 3 0  K . — D o nabycia w A dm in istra cji P ra­

w d y " w Krakowie.

Nowt* oostawlone
nsjfccrzysfniel i najtaniej

b& zpSecż!

*•W I S I  A”
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Najpiękniejszy utv/ór Juliusza SSowIlcl iego. Ó&faJk- 
nienie do utworu i lyciorys poety napisał ks. biskup
B andureM . —  -Vr '- 9 kolorowymi obrazkami

w pirlre; oprawce.
C E N A  egzemrWza oprz^ionefo w płótno 8 Koron

w póir^ótro 6 koron.

Mimo szalonej drożyzny

m

nttlowy Rwałfopf * ta*- 
kor. 4*’—, Niklowy Ino 

plaski cylinder Rem, t nre- 
taloaCTiri, cy fciblrtem koron i."1*—, 
t«K tn  z werki .r-ri mikrowyn aa 
kamienie kor. 120*-. •salowy *em- 
fkl. na rękę koron 128*—. "irebray 
Csicłki kryty _ j  kanionie K  20o*—.
I ] 46-—, len sam o 2 dzwoń­

cu rC’ on. — Sc tnity zegar okrągły t  kluczem do nakręcania 
łfr— . 'r f t n c  Ufie. męskie od kor. 80 -  i wyiej, emerykafiskie 

able, tafisuarki kawalerskie po koi KL b n j t w j  po kor. IÓ, 1^ 15. 
Mm yak> dto w iaal i ker. fT, * ,  4 .— , W mmk§  Jfcl 4 *  aaa ^ g e k  

ula kor. 20. 25, K a m k c ie  d *  b n y e tw  kor. 6*68,
h w a u  ■* ręczne na 1 regiuter k. - Q, na 2 r< p. k. 80, ua £ rep. kor.
100—IGO. Wiedenki 1 rzędowe l&O—2 0 Wiedenki * rzędowa S70 4*e.
Bkrayacw pc kor, U 1SC-, 200 do 4*0—. E m jo k l po kor. 30, 36 do
60-—. ‘ .d i  • do tkrz - wirc no kor. 65, lepsze po kor lTO-—. K laraety  
feełanoere 8 klap, 30 10 klan. 240, 13 klap 280*—. T tą b y  a k sr ie -

»w«= po l or. 16, 20, W  1 40—. tHrtne karasoofl J  po kor. 6, 8 de 
BauaaloHay po kor. ISO, IM*, ł8<T—. t i f i .U .k x k l  k. i  tfo B .—. 

•o  rznięcia r w a  E. 85, 45 —, do lustrowego kor, 70, 85. 
me na łańcuszki, z piekrnm cy ferii iBWm ni « egi k. I©*—, 

ła a łle  kolczyki księżyc*we w rozmaitych fasonach k. 14 do ST 
— fayryłkj zp poprzpdrlein nedeałcniem kwoty, por1rT̂ »ż 

m*, m pa^ta reftcze rie p^^yTWFye.łwwwr rłwodpowlecfT'' t y -  
J "  W  war“łw » łr  4wł> r r r r r *  f*pw*włryw, retem r-rl im-
\w fM i s. Cennik ilrsirow nny wysyłam za rrd i f ricin 1 kor, 

s ? Ł  t, markach pocztow

/ m
D o m  e k s p c  } v €j w y

Kraków, Szewsko i i i 7.

Rycerzem Maryi był sławny ketman paickl
nteSAw. 7  rvllri Aw* łrs U* — .— J  . -C       - - * 1StanWaw Żółkiewski. Niadaw**, gdy jege mjób 

otworzono, aby proehy afaMmcMnej 
męża tego do nawago « -kauau fazenlefi,'ua- 
lcziono w trumaie piarlciań z jMgfaem: „ lid *  
nóżek Jlaryf“. Ten p i.rlńm  la t i m  neaff za 
życia, jato gorący wielbiciel Jf^faz. Maryi Fan* 
T>y i z mm go też piahaenme. Rycie, w enie  
bejc i czyny, oraz najcnsaeWfaMfeea śmiać na 
poi n bitwy z T u k a m i cpowfe w przepiękny 
sposób cesza powtalfc.

Nanizał ją Sławny ptu j  wawiaiciaptsarz 
Artur brnazeeki, który dotąd w e  40 powltóci 
swoich wydal. WtsyJnri- aą pm^nw. bardae de- 
kawie napisane, a przeto też i k< nie przez 
wszystkich czytane.

"oleeamy więc tę nową pawitić wszystkim 
czytetnikem, a ssaeagólale «ąftefaśvk*ni. W po- 

ośei występują wieerlwy r A  .  <a r0 
i wzaiosł j poboenokeL jfik a J k n fa  k M S u t  
óćtkiewslriego. A także nliiriiKa wrówstajj od­
wagi Waryanj. Mniszchówna, ktfcn aarycą mos­
kiewską zoetefa. Nikt nte peGjżwje, kto tę po­
wieść zamówi.

Cera za sale dzieło skladająec się z 58 ze­
szytów 10 Kor,
Do naoycia w A ia i . „Prawdy" e* k raku w fc

Sierpy ząbkowane
najlepszej marki po najat^wyeu cenach, hur­
townie i cźężeBeerc w m ir n a  i ra prewincyę 

sprzedaje

1 FESBEKA, Podgórze,
ul. Trbufbtta I. 6.

prpccwzifi rćiefel-wr i r?! kplfriy
Towamryetwe |wr*weeńi przem ysłu kobiecego 
orsT f itr z s r i  skbnijfcw i i 'e*a. jamaówicń szal 
Jiturgaczej-rfi, dtorągwi, bakfaBimOar, kwiaton 

obrazków i t. p.
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*  L U D 0W F  T O W A R Z Y S K O
n g B w w — g g a M i' m  m am m m m asaam a

f ł _ ł n i  -  .WZAJF.Iiiv.(.R -
Y f  I  § ł  pO C Ż P Ń  L W O W IE  o

■^mi—■m m b m i - b  grzemesfo fciers sre
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KOLEGO SĄCZA {Gmach Rady powtaUwt̂ .
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